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1) Rysunków i języka  n iem ieckiego;
2) GirfTnastyki, ewentualnie rysunków 

i gimnastyki.
O fe r iy  z odpisem świadectw i życiorysem  należy 
wnieść do dyrekcyi szkoły do dnia 28 hm.

10- D yrekcya.

Przed utworzeniem Banku Polskiego.
Kraków, 25 stycznia, 

(sn) Tęsknota za własnym, zdrowym pie­
niądzem, którego nie w idzieliśmy od dziesię­
ciu lat, jest u pas tak wielka, że trudno wprost 
doczekać się chwili, gdy nareszcie ukażą się 
W obiegu prawdziwe złote w miejsce różnych 
dotychczasowych fikcyj i środków zastępczych. 
Moment ten właśnie ze względu na swą do­
niosłą wagę wymaga jednak szczegółowego 
przygotowania i wyboru właściwej chwili, 
toteż należy jeszcze powściągnąć niecierpli­
wość i zadowolić się narazie tern, że w miarę, 
jak  kończy się rola marki polskiej na tym 
świecie, tem lepiej spełnia ona swe funkeye, 
jakby chcąc pu sobie pozostawić dobre wspo­
mnienie.

Znane dotychczas szczegóły statutu „Banku 
Polskiego11 (który to statut,yjak wiadomo, w y ­
dany będzie w  postaci rozporządzenia prezy­
denta Rzeczypospolitej na podstawie ustawy 
o naprawie skarbu) robią naogół wrażenie bar 
dzo dodatnie. W idoczną jest z nich dla znaw­
cy „w ola  sanacyi“ o wiele wymowniejsza niż 
pajoptymistyczpiejsze przemówienie ministra 
skarbu. W  postanowieniach tych widać bo­
w iem rozumne nałożenie sobie wędzideł, nie 
pozwalających na powtórzenie kiedykolwiek 
zgubnej i odstraszającej swemi następstwami 
polityki inflacyjnej. Obieg banknotów musi 
być conajmniej w  30 proc. pokryty zlotem lub 
szlachetnemi Walutami i dewizami. Jest to 
stosunkowo nie dużo, jednak doświadczenie 
Wojenne wykazało, że wystarcza mniejsze po­
krycie złote pyle tylko go przestrzegano. Po ­
dobnie i  u nas może nawet lepiej, że ustalono 
iję tylko na 30 procent, byle zwłaszcza w  pier­
wszych czasach nie dość ugruntowanego zau­
fania do nowej waluty polskiej utrzymywać 
de facto pokrycie wyższe, jakich 40— 50 pro­
cent. Statut faworyzuje takie wyższe od m i­
nimalnego pokrycie złotem, gdyż im wyższe 
jest to pokrycie, tem mniejszy podatek opłaca 
Bapk od emitowanych banknotów.

Kapitał zakładowy ustalony został na 100 
m ilionów złotych. W stosunku do kapitałów.

zakładowych Banku 'Susiro- Węgierskiego lub 
Banku Rzeszy Niemieckiej jest to cyfra nie­
wysoka, lecz dostosowana do obecnych cięż­
kich warunków ekonomicznych. Z jednej strony 

bowiem życie nauczyło nas obchodzić się tak 
wprost nieprawdopodobnie małą kwotą obiegu 
na głowę mieszkańca, że już Bank Polski z 
kapitałem 100 m ilionów złotych pozwoli kw o­
tę tę znacznie powiększyć. Z drugiej stronj' 
wojna i skutki inflacyi tak zubożyły nasze 
społeczeństwo, że niebezpiecznem a niewiado­
mo czy wogóle możliwem byłoby wydobycie 
z obiegu większych kapitałów i uwięzienie ich 
w martwej bądź co bądź form ie kapitału za­
kładowego Banku Emisyjnego. Już i tak pro 
biem pokrycia subskrypcyi wyłącznie siłami 
krajowemi jest trudny do rozwiązania i nawet 
minister skarbu liczy się z możliwością nle- 
rozebrania przez prywatnych akcyonaryuszów 
wszystkich akcyj, na który to wypadek prze­
widuje odpowiednio zwiększony udział rządu

przy stosownych zmianacn statutu. Tenaencys 
do obejścia się bez pomocy zagranicy jest siu-4 
szna, chodzi bowiem o instytucyę decydując^
0 całem życiu gospodarczem kraju, naitomiasł 
krzywdą dla społeczeństwa żydowskiego było* 
by, gdyby istotnie — jak krążą pogłoski - *  
usiłowano je usunąć od subskrypcyi, m imo ij| 
niejednokrotnie zarówno słowem jak i  czynem 
dało dowód, że dzieło sanacyi pragnie gorąco 
poprzeć. ^  ,

Ważnem jest postanowienie, że dług Skarbu 
Państwa nie może przekraczać 50 m ilionów 
złotych. Suma ta, odpowiadająca mniej więcej 
obecnemu zadłużeniu państwa w  PKKP, nie 
powinna) być pod żadnym warunkiem prze-* 
kroczona, gdyż choćby najlżejsze próby obeja 
ścia lub uchylenia tego przepisu, byłyby eu*. 
sem śmiertelnym dla złotego polskiego. ' ■ ^

Pomieszczenie w  statucie artykułu 47* we-* 
dle którego państwo p o ln ie  zobowiązuje się 
nie wypuszczać w  czasie trwania przywflejzi 
emisyjnego Banku Polskiego, tj. do końca rd- 
ku 1948, państwowych papierowych znaków 
pieniężnych, jest tem palladium, które łącznie 
z ograniczeniem długu państwowego w  BankU 
Polskim do 50 m ilionów  złotych’, zabezpiecza 
banknotom wydanym przez ten hnnk cliara * 
kter prawdziwego i wyłącznego piien.il#fea pdh  
skiegę. i >yi, r

Z  postanowienia tego wldocznem jeac, ze sta, 
tut nie wcześniej wejdzie w  życie, y-milm dndjj 
marek polskich nie zostanie definitywnie HM 
na zawsze wstrzymany. 'Jeśli to,, zgo-s
dnie z zapowiedzią p. Grabskiego, w  lutym, fg  
przyjmując jako czas potrzebny na przepno* 
wadzenie subskrypcyi akcyj Batnku Polskiego
1 na nieodzowne prace przygotowawea* łą j  
cznie z drukiem złotych dwa) miesiące,. mugty-o 
by złote ukazać się w  obiegu nie wcześniej jWB 
z końcem kwietnia Do tego czasu' potrwa zaw 
tem jeszcze obecna m izeiya walutowa f  gnadL 
tący brak gotówki, któremu rząd m ógłby zfcd* 
sztą w  części zapohiedz, zezwalając na wołn® 
obrót walutami wewnątrz krtJjn.

Decydującem dla pogodzenia reform y 
towej będzie oczywiście zrównoważenie bod łe 
tu. Najbliższe już tygodnie okażą, cssy zajpo- 
wiedzi p. Grabskiego sprawdzą się i  czy istft* 
tnie obecna próba sanacyi będzie ctetaflad  ̂
ho skutecznąl

Warunki subskrypcyi akcyiBanku Polskiego
Su b skrybo w ać m o in a  b ę d z ie  ty lk o  w  w a la c ie  z ło te j. — Z k en fe ren c y i

p ra so w e j w  m lnlsteryum  sk arb u .
oddziałach jakoteż w  niektórych bankach, ktSa 
re będą fungowały jako pośrednicy.

W  walucie zagranicznej, m im o te  fatńilejel 
ograniczenie wolnego jej obrotu, będzie możne 
subskrybować, jeśli strona przedłoży w  
dowody, że waluta obca jest je j potrzebuj od 
cele subskrypcyi.

Co się tyczy udziału kapitałów zągrantez* 
nyeh w nabywaniu akcyi banku emisyjnego 
wyjaśnił p. Karpiński, że nie istnieją w  tym  
kierunku specyalne ograniczenia albowiem  bee 
podania powodów może być ocimówionem k b i 
demu nabywanie akcyi banku emisyjnego1 H 
zatem subskrybentowi zagranicznemu. Co się 
tyczy pogłosek 0 rzekomem angażowaniu się 
kapitału zagranicznego dla Banku emisyjnego* 
o czem swego czasu składał zapewnienie p. Eu 
charski, to. pogłoski te są nieuzasadnione, .  -

Warszaiwa. (S in) Dziś odbyła się konferen- 
cya prasowa w  Min. Skarbu na której prezes 
Komitetu organizacyjnego Banku Polskiego 
senator Karpiński udzielił informacyi o zada­
niach Banku emisyjnego, jego statucie. Podaję 
istotne szczegóły: ,

Subskrypcya akcyi rozpisaną zostanie w  pier 
W szych dniach przyszłego tygodnia, natych­
miast po ogłoszeniu statutu w  Dzienniku 
Ustaw Państwa. Subskrypcya trwać będzie do 
26 marca.

Subskrybować będzie można jedynie:
\. W  złotych monetach a więc w  byłym za­

borze auslryackim w  10 i 20 koron złotych,
2) w  walutach i dewizach wysoko ceny eh. 
Natomiast niedozwoloną będzie subskrypcya 

-,v markach polskich.
Subskrybować będzie m oina w P K K P  i je j
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w K&icpelsce. — Et&rosgegicsna oyeteoka sitiysćAinika.
3) p. SoRnmcrsteina (Koło Żydowskie) TSin. Warszawa. (Telefonem ) Na wc.zoraj- 

,szem posiedzeniu komisy! pras, niezej rozwa­
żano sprawę oznaczenia s t a w e k  komornianych.

Referent p. Seyda (Z L N ), wypowiedział się 
.za tein ażeby na podstawie ustawy o peino- 
Imocnici wajch przjyznać rządowi praw0 ozna­
czania stawek.

'Przeciwko temu piojektowi wypowiedziała 
łsię cala lewica, zaznaczając, że uchwała ląka 
oznacza

bezprzykładną kompromitacyę Sejmu, 
który w  3 czytaniu dochodzi do przekonania, 
żb nie potrafi tej sprawy załatwić. Podniesio­
no, że w  czasie dyskusyi nad sprawą pwno- 
■toocnierw dliai rządu wyraźnie zaznaczono- że 
n e Łędą. one stosowane przy zobowiązaniach 
prywatuo-prawuych, wreszcie stwierdzono ze 
strony lewicy, że ze względów prawniczych 

'jjest takie załatwienie sprawy nieracyonalnem 
i! wygląda na dziwoląg.

< Pom im o je inak tych zastrzeżeń wniosek re­
ferenta przeszedł głosami dawnego Chjeno- 
£Pi&sta. (Wa innem miejscu donosiliśmy o od- 
iłtrfcienm przymierza chjeńsko-piastowego. —

Sprawa
podzielenia lokafl na kategorye 

gnające Sianowie substrat dla rządu wywołała 
(ożywiuuą dyskusyę; postawiono 3 pr oj elity: 
i I )  Retercma Seydy, dzielący lokale na nastę- 
[jdtjące kaieporye* —
V a ) t  pokój, b) 2—6 pokoi, c ) ponad 6 pokoi, 
<’d) lokale zarobkowe.
. 2) p. Pużaka (P P S ): a ) 1 pokój, b) 2—4 
.pokoi, e ) ’4- -6 pokoi, Ś)‘ ponad 6 pokoi i  e) io- 
fkafe zarobkowe.

1 pokój, b ) 2—3 pokoi, e) 4— 5 po!<ę>i, d ) 6 pn- 
koi, e) ponad 6 pokoi i lokale zarobkowe.

Nadto pos. Sommerstcin wniósł, by skarh. 
gdy występuje w  charakterze lokatora, płaci] 
czynsz podwójny. Uchwalono, by w tej spra­
w ie wnioskodawca poi ozumiał się z referen­
tem.

W  dalszym ciągu omawiano sprawę 
relacyi czynszów obecnych do czynszów przed 

wojenny cli.
Ref. p. Seyda proponuje, by za podstawę 

relacyi przyjąć frank zloty ogłaszany przez 
ministerstwo skarbu, zatem 100 koron przed­
wojennych równałoby się 106 złotym.

Pos. Pużak proponuje jako podstawy relacyi 
t. z. koronę drożyźnianą, przyczem 1 korona 
przedwojenna równałaby się 250 mk.

Pos. Sommersten proponuje, by za podstawę 
relacyi przyjąć stawki wedle obowiązującej 
ustawy z dnia 12 stycznia 1920 zwaloryzowa­
ne wedle lmrsu franka złotego, względnie we­
dle połowy wskaźnika drożyźnianego.

W  dalszym ciągu pos. Sommerstein zazna­
cza, że w  Małopolscc czynsze są wyższe aniżeli 
w  innych dzielnicach należałoby więc zmnicj 
szyć relacyę odnośnie do tej dzielnicy na nie­
korzyść korony. —

Nie obeszło rię i bez demagogicznej w ycie­
czki przeciw Żydom. Pos. Rzepecki mianowicie 
w  dyskusyi powiedział, ze w  Poznaniu na w ie­
cach twierdzą, że nie wcześniej uchwaloną zo­
stanie ustawa o ochronie lokatorów, aż żydzi 
wykupią wszs stkie domy. —  Należytą odprawę 
p. Rzepeckiemu dali posłowie Sommerstein i 
Lieberman.

i  u m i i in i  rzi i  iipip szun u m
Rów noupraw nieni©  łyik© w ted y  g d y  chudsi o  — p o d atek .

Sin. Warszawa. (Telefonem ) Na w czoraj­
szym posiedzeniu komisyi budżetowej z okazyi 
dyskusyi nad budżetem szkolnictwa zabrał 
głOo

poseł Grinbaiutm

fi wskazał na tc, że skoro państwo bierze tak 
Smaczne podatki od społeczeństwa, to powinno 
(W zamian za to dać odpowiedni ekwiwalent w  
(dziedzinie szkolnictwa. Tak jednak niestety nie 
jjest, bo nie w idzim y,, oświadcza mówca, ża­
dnej pozycyi, któraby dotyczyła szkolnictwa 
Żydowskiego. Jest wprawdzie, trzeba to zazna­
czyć, pozycya, o gminach żydowskich, z 'iw a 
« ą ,  że gm iny te utrzymują sami żydzi...

Na uniwersytetach fakultety uważają nume- 
rus clausus za obowiązujący, kierując się osia 
W ionym okólnikiem p. Gląbińskiego.

N ie dostarcza sę trupów żydowskich.
N ie wiadomo, co o tem sądzi p. minister oświa 
ly , bo dotąd nie uważał za stosowne wypow ie­
dzieć się o tem.

W  szkolnictwie średniem n it przyjm uje się 
uczniów żydowskich do giiunazj ow państwo­

wych, specyalnie w  Kongresówce. W  Małopol- 
sce robi to jeszcze gorsze, wrażenie, bo Mało­
polska dawniej nie znała tych ograniczeń.

Nauki religi żydowskiej albo się nie udziela, 
albo pobiera się specjalną opłatę od uczniów na 
utrzymanie nauczyciela. W szkołach specyalnie 
dla Żydów urządzonych nie uwzględnia się potrzeb 
młodzieży żydowskiej, sta^a się ją zmusić do- świę­
towania przez 2 dni w  tygodniu. Uważa się te 
szkoły za zakłady przemysłowo-handlowe-

W  rezultacie Żydzi mimo płacenia 'ubrzymicl 
podatków zmuszeni są utrzjmywać własnym sump 
tem szkoły prywatne, do których ministerstwo od­
nosi gię nieprzychylnie. Podobne stosunki panują 
w  szkodach powszechnych. Nadto odmawia się Ży­
dom koncesyi na zakładanie szkół pod pozorem, 
że Żydzi mają już dość szkół... Po lobnie dz:eje się 
ze szkolnictwem zawodowem.

W końcu omawia mówca sprawy gmin żydow­
skich, którym grozi ruina, jeżeli się wreszcie nic 
rozpisze wyborów, a .szczególnie w  Małopolsce 
gdzie rządzą komisarze rządowi i kacykowie sta­
rościńscy. Wszystko jest gotowe przeprowadzenia 
wyborów, ale rząd się nie spieszy, ostatnio zaś 
oświadczył p. Głąbiński, że odpowiedniego rozpo- 
rządzenii nie podpisze, bo się boi politycznych 
skutł ów wy hor ów.

la k  t  aCorfc kity „ p o p ra w ia ł"  w aluta  p o lsk a !
Sin Warszawa (Telefonem). Opinia publiczna w 

Warszawie jest mocno podnieconą ofensywą, która 
czołowi przedstawiciele Piasta rozpoczęli prze­
ciwko niektórym dawnym swym sprzymierzeńcom. 
'Atakuje się głównie Korfantego, przeciwko które­
mu wysuwają bardzo ciężkie zarzuty.

Oto obecny premier p. Grabski miał się podob­
no wobec licznego grona znajomych, wyrazić u- 
je.mnie o p. Korfantym jako wicepremierze. P. Koc 
fanty, do spółki z Bositm kupił Brnk Kredytowy

w  Warszawie Nadto wykorzystując swoje urzę­
dowe stanowisko zakupywał p. Korfanty masowo 
dolary, a miał podobno aż 8,000.000 dolarów za­
kupić.

Uzyskawszy tego rodzaju podstawy finansowe, 
zakupił p. Korfanty na Górnym Śląsku olbrzymi 
majątek ks. Hehenlohych, Krotoszyn. Do konsor- 
cyum prócz Korfantego należeli i inni. między in­
nymi i p, Pluciński.

Gdy się Korfanty o tem dowiedział zażądał są­

du honorowego, ktćry się miał w  tych. dniacH ze­
brać. Byłoby się sprawę familijnie zatuszowało, 
gdyby nie poplecznik p. Witosa, pos^ł Kowalczuk,
który sprawę całą podał do wiadomości poblicz- 
nej i w ten sposób poinformował ją, kto właści­
wie podbijał obce waluty i przyczynił się d!o zniż* 
ki marki polskiej.

Sin Warszawa. (Telefonem ) P iem ier Gran­
tu przyjął wczoraj delegacyę Centrali związku 
upców żydowskich w osobach senatora Sze- 

reszewskiego i posła Wiślickiego. DeKgacya 
wskazała na trudności, związane z rozporzą­
dzeniem o poborze drugiej zaliczki na poczet 
podatku majątkowego i przedłożyła p. pretuie-* 
rowi odpowiedni memoryał z prośbą o picl&u 
gatę terminu uczczenia drugiej zaucm i do 
dnia 15 lutego,

P. premier przyrzekF atjrzyć piośbę cecfe 
trali kupców p r zy c h y li,

WitfiBoiłiju R'Mm irtatioą
Sin Warszawa. (Telefonem), ftząu poczj,wił za­

rządzenia wobec opieszałych płatników podatku 
majątkowego, przyczem nie będzie, wyłączoną przyj 
egzeku-cyach także asysteneya wojskowa a nawet 
kwaterunek wojska na posiadłościach opieszałych 
płatników. W  sprawie tej toczą się narady mię­
dzy ministerstwem spraw wojskowych a minister­
stwem skarbu.

Ustawa monetarna weszia w życie
Warszawa, bn. 24 bm. PAT'. Wczoraj weszta wo 

życie rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej 
w  sprawie systemu monetarnego. Zgodnie z ropo* 
rządzeniem, jednostką monetarną hzeczyj ospołiU 
tej polskiej jest złoty polski, zawierający 9]31 czę- 
ści grama czystego złota. Złoty polski dzieli się 
na sto groszy. Maneta złota będzie wybijana ze 
stopu mającego na 11)00 części wagi 9u0 części 
złota i 100 części miedzi. Państwo wybija mOiietyj 
złote w  miarę potrzeby wedle wskazań ministra' 
skarbu.

Nikt nic jest obowiązany do przyjmowania me- 
net, na których wfizerunek Jest Całkowicie za­
tarty i uszkod sony i o zmniejszonej wiadze. ; 1 

Wyznaczenie termiuu . wprowadzenia monę* w; 
obieg przysługa,e ministrowi skarbu.

Frank waloryzacyjny na 26 bm.
Warszawa^ 24. 1 PA T  Minister skarbu ustalił 

na 26 stycznia br. wartość franka złotego na' 
l,al0.UU0 maren po^kich.

Rd»v pBdatkiwe mm Dntôio
Warszawa. 24. 1 PAT. Dzienniki donoszą Choć 

na razie w  obiegu pojawiły się tylko bony podat­
kowe wartości 100 franków złołych w  kasę eh skac 
bowych PKKP. i  PKO. wywołały one ożywiony 
ruch nabywczy. Szereg prywatnych banków zao­
patruje się w  bony podatkowe zarówno dla wy­
gody swych klientów jak i własnej pizezornoścŁ' 
Bony podatkowe zaczynają być przyjmowane przez 
kupców jako należytość za towary. Babki zaczęły] 
udzielać pożyczek w bonach. To  żabotem bcw n ie  
bonami odciąży ryn Jf pieniężny 1 JM  oibec- 
nemu brakowi gotówki.

Mwt milmm w spró j. ?. P.
Sin Warszawa. (Telefonem). Aresztowani W 

związku z wykryciem spisku PPP. „fboałacze*1. 
zostali przewiezieni wczc^atj do więsuienda moko- 
lowskiego. Duwiaduję się, że władz.- sąck)W- za­
rządziły nowe senzacyjme airsztow mla osób ob­
winionych o udział w PPP.

Jantar!* *nnftr M M
Stn. iWlarszawa. (Telefonem ) Diofia 28 bu t 

obradować będzie zarząd główny „"W yz^óle- 
nie“  nad aktualnymi problemami. M. in. na 
porządku dziennym znajdują się sprawy: 

zmiana konstytucyi i  oidynacyi wyborczej 
w  związku z  postulatami, wysuniętymi prze® 
klub ,.Piasta".

O  p ro g ra m  prac Seiimi.
Sin Warszawa. (Telefonem). Wczoraj odby1 p. 

premie) Grabski konferencyę z marszałkiem’ Sej­
mu, Ratajem, na której omówiono porządek prafl 
Sejmu po feryach.
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HAM SAY M A C D O N A L ».

Syonism a
Obecny premier w  Anglii, pierwszy lord 

skarbu i sekretarz dla spraw zagranicz­
nych, przywódca Labour Party, Ramsay 
Macdonald spędził pewien czas w  Pale­
stynie, celem bliższego zaznajomienia się 
z  lokiaJcemi warunkami. Z szczególnym 
zainteresowaniem badał on postępy ży ­
dowskiej kolonizacyi robotniczej w zw iąz­
ku z dyskusiyą o polityce syonistycznej, 
która się szeroko rozwinęła przed ostateęz 
ną ratyfikacyą mandatu palestyńskiego i 
żyw o  również zajm owała umysły dlziała 
czy Labour Party. Wrażenia swe z w ycie­
czki palestyńskiej Macdonald skreślił w  
szeregu artykułów, które się niedawno 
ukazały w  broszurze p". t. „A  socialist in 
Palestine". Zasadnicze stanowisko Labour 
Party zostało wyłuszczone w  artykule kló 
rego w y jarki podaliśmy swego czasu. Ze 
Względu na stanowisko, jakie obecnie za j­
muje Ramsay Macdonald, podajemy ar­
tykuł obecnego premiera W ielkiej Bryta­
nii w  całości w  dosłownym przekładzie.

W R A Ż E N IE  ZD O BYCIA  P A L E S T Y N Y .

Dla człowieka wychowanego w  wierze chrze­
ścijańskiej trudno jest patrzeć na Palestynę, 
[jako na obszar geograficzny, lub j dto na zwy 
i<łe świeckie państwo. Znikł duch, który gnał 
krzyżaków na Wschód, tylko w  ciemniych, 
mało znaczących zakątkach żyje jeszcze pe- 
iWne wrogie uczucie względem Muzułmanów 
*jako lakłi-li. A jednak Palestyna pozostaje 
tlla nas pewną specyalną krainą, która leży 
■poza czysto-politycznemi kombinacyami, jako 
przeznaczeniu podwładna i zawierająca w- so 
bie taką tradycyę, która w  przedziwnie intym 
ny sposób wprowadRa iiistoryę Judzką pod 
Kontrolę celów boskich. Stąd też wzięło  się 
że gdy Alianci zwycięsko weszli do Jerozo­
lim y dreszcz głębokiego zadowolenia wstrząsl 
światem chrześcijańskim, a w  chwili tego u- 
niesienia ludzie m ów ili ,;0  ostatniej w ojn ie 
Rzym skiej". Poszli oni jeszcze dalej i w idzie­
li urzeczywistnienie się w izy i proroczych, w i­
dzieli powrót Izraela do Syońu. Nie n w ś lą e  
wicie ęo. to oznacza, mówili oni o „'narodowej 
siedzibie dla rozprószonych części narodu.

Naturalnie, że wszystko to przyniosło pew­
ną szkodę. Muzułmanie palestyńscy słyszeli 
te słowa, w idzieli to zadowolenie i czuli się 
'dotknięci. Myśleli oni, że nie zważając na 
wszystko, średniowieczny konflikt jednak cią­
gle trwa j że chrześcijański zachód także o be 
cnie walczy przeciwko nim.

SERGJUS2 JESIENIN.

Elis>Isian<£.
Sergiusz. Jesienin, który jak wiadomo, 

przez kilką miesięcy byt mężem Isadory 
Duncan odbył z znakomitą tancerką po 
dróż do Ameryki. W pamiętnikach ze swej 
ipodróży poświęca pisarz rosyjski nie- 
zętiernie ciekawy rozdział „Wyspie łez".

Szóstego dnia, w  południe ukazał się ląd, a w 
Hwlc godziny później wyrósł przed oczyma nasze­
mu Nowy Jork.
' Mątbczkó droga r Jakże‘pozbawione talentu są 
jtoematy Majakowskiego o AmeryceI Czy można 
słowem, wyrazić tę moc, żelazną potęgę granitową? 
.To jest poemat -bez słów! Drodzy, naiwni rosyj­
scy urbaniści, ukryci gdzieś tam za piecem, elek- 
tryfikatorzy poezyl, wasze szkoły artystyczne. 
Wasze „Kuźnie" i „Fronty lewicowe" podobne są . 
do Tuty, gdyby* ją porównać z Paryżem lub Berli­
nem.

Budowle, zasłaniające widnokrąg, dotykają pra­
w ie nieba, ponad niemi roztaczają się ogromne 
iuki z żelaza i  betpnił niebo okryte całunem oło­
wianymi fąjemniczęgo dymu, wydostającego się z 
paszcz kominów. Zdaje się, że poza temi budowla­
mi dzieje się Coś wielkiego i niezwykłego czem- 
iprędzej chciałoby się wyjść na brzeg...

Przedtem trzeba jednak skontrolować paszporty 
IWńród ścisku i tłumu lądujących pasażerów docho- .

Wzburzenie to prędko jednak minęło. Inte­
ligentny Muzułmanin jest szlachetny i w yro­
zumiały. Całkowicie oddany swojej wiórze, 
zrozumiał on, jak się to stało, że w takiej 

chw ili ożyły przyciszone uczucia chrześci- 
ńskje i zrozumiał też, że rychło nastąpi zno­

wu spokój. Znając swe serce, pojm ował 011 
tc-ż nasze, i nie obawiał się, aby ten nasz na- 
.irój zrodził jakąś stalą wrogość.

N IE ZA D O W O LE N IE  ARABÓ W .
Niezadowolenie Arabów ma zupełnie Inną 

przyczynę. Zachęciliśmy Arabów do powsta 
nia przeciwko Turcyi, obiecując im, że się u- 
tworzy królestwo arabskie, któreby obejmo­
wało wsżystkie arabskie prowineye państwa 

otomańskiegoi z Palestyną włącznie. W  tym 
samym czasie zachęcaliśmy Żydów, żeby nam 
pomagali, obiecując im, że oddamy Palestynę 
do ich dyspozycyi i zarządu. W  tym samym 
czasie zawieraliśmy też z Francyą umowę 
,;Sykes—Picot" rek dziel a jąc to terytoryum 
które nasz Wysoki Komisarz w  Egipcie, we­
dług naszej instrukcyi miał oniecać Arabom. 
Mamy tu do czynienia z dziwną dwoistością, 
a naturalną tego konsejcwencyą jest oburze­
nie przeciwko nam, którego nie można uni­
knąć. Nikt z tych, którzy znają podłoże 
wschodnich ruchów nie może wierzyć, że A - 
rabowie zapomną lub przebaczą, że moralne 
zło, tórągo jesteśmy winowajcami, prędko 
przestanie wywierać w pływ  polityczny.

Nasz sposób hartowania muzułmanów był 
szaleństwem. Tanie jest podłoże obecnych pro 
blemów palestyńskich.

PSYCH O LO G IA ŻYD O STW A.
Na pierwszy plan wysuwa się cały szereg 

niecnych podejrzeń, obaw tradycyjnej niena­
wiści, konfliktów ekonomicznych, a głównie 
ngitacya Arabów przeciwko imigracyi żydow ­
skiej. Problem palestyński jest w  związku ze 

; szczególną tradycYą i psychologią Żyda, a w ia 
rą chrześcijanina w  proroctwo żydowskie, 
żyd był wędrowcem i kosmopolitą; przez cały 
szereg generacyi, nie przestał być wygnań­
cem. Jego noga nie zaznała spoczynku, a ser­
ce nie zapomniało o Jerozolimie. Gdy był na­
wet przykładnym w wykonaniu swych obo­
wiązków obywatelskich, to jednak we wnętrzu 
swej istoty nie uważał żadnego państwa, ja ­
ko sobie zupełnie bliskiego, jako swoje. Na 
górze Moria, przed zewnętrzną ścianą zburzo­
nej świątyni godzina po godzinie, dzień pu 
dniu, pokolenie za pokoleniem widać małe 
grupy mężczyzn i kobiet, modlących się, pła-

dzi do nas jakiś „dygnitarz", który przegląda do­
kumenty. Długo bada on nasze paszporty, mierzy 
nas swym wzrokiem od stóp do głowy, poczem ze 
spokojem mówi nam po angielsku, że mamy wró­
cić do swej kajuty, że do St. Zjednoczonych nie 
może naS wpuścić, a jutro odeśle nas na Ełlis- 
Island.

Okazuje się, że Waszyngton otrzymał o nas Wia­
domości, żę jesteśmy agitatorami bolszewickimi... 
Jutro więc na Ellislsland... Mogą nas odesłać z 
powrotem, a może też osadzą w więzieniu...

Zupełnie niespodziewanie ukazują się w  kajucie 
naszej reporterzy, którzy już się zdążyli dowie­
dzieć o naszym przyjeździe.

Wychodzimy. na pokład. Setki aparatów kinema­
tograficznych, setki dziennikarzy krząta się na 
pokładzie, węjsz.ą oo kot a nas i wciąż się o coś py­
tają. Było to około g. 4-tej po południu, a o godz. 
pół do piątej przynieśli nam ze dwadzieścia dzieńy 
nikdw, które już zdążyły zamieścić długie arty-« 
kuły o nas WTaz z podobiznami. Niewiele pisano 
tam o Isadorze Duncan lub o tem, że ja jestem 
poetą. Wiele miejsca poświęcono natomiast memu 
obuwiu oraz budowie mego ciała, która według 
opinii dziennikarzy amerykańskich nadawała się 
do lekkiej atletyki. Uważano nawet, że mógłbym 
być najlepszym, sportsmenem w Ameryce. Wieczo­
rem spacerowałem bez humoru po pokładzie. No­
wy Jork osłonięty mrokami przedstawia się jesz­
cze wspanialej. Miliony świateł jarzą się odbijając

czącycn, palących świece, całujących drogie 
tak dla nich kamienie.

Jest to obraz ndeszzęścia, które się uzew­
nętrznia w  fAlinie religijnej. Modlą się oni
0 odbudowę Syonu. O n i.—  to Izrael. Ich go­
rycz i ich nadzieje ży ją  w  każdem sercu ży - 
dowskiem. D la zwykłego |czio wieka przesią­
kniętego duchem ma tery alis tycznym niema 
nic dziwniejszego ponad, to zjawisko: Żydzi 
u których proletaryat, jak  i  burżuazya zrzu­
ciły z siebie prawie wszystkie tradycye i w ie­
rzenia religijne, usłuchali tego wołającego 
głosu i  z wszystkich stron świata zwracają 
swe serca ku Palestynie.

RUCH SYO N ISTYC ZN Y .
Ruch' syonistyczny z tego właśnie źródła 

czeipie swą żywotność. P o  wielu pokoleniach 
Izrael powraca do Palestyny, jak wędrowny! 
ptak posłuszny głosowi czasu.- Potrzeby mate­
ria lne również wpłynęły na wzmocnienie tej 
chęci i dlatego na nasze zaproszenie do imi-: 
gracy i, znaleźliśmy największą gotowość przew 
dewszystkiem w  Rosyi, na Ukrainie, w  Polsce
1 wogóle na W schodzie Europy, W ielu  jest 
między niemi rolników, dostateczna pośród 
nich ilość jest wyćwiczona na fermach i  Vf 
szkołach rolniczych, tak, że może zająć kierów  
nicze stanowisko w  najróżnorodniejszych ko-* 
loniach, zakładanych w  Palestynie.

Duża jest m iędzy niemi ilość ludzi o wy-; 
kształceniu uniw ei sry teckiem. posiadająca 
wszelkie kwalifikacye do wolnych profesyf,- 
lecz wszyscy oni są chętni do pracy i pracy 
ciężkiej, nawet do tłuczenia kamieiii, budo!-: 
wania szos, osuszania błot i  pla&tacyi drzew.

Jam ich w idział przy takiej pracy. Byli oni 
w  marnej odzieży robotniczej, pokryci gliną 
i kurzem, opaleni i niestrzyżeni, ale żadne 
zewnętrzne okrycie nie jest dość grube, aby 
móc ukryć ich prawdziwy wygląd, itK  maniłoś 
ry, ton ich głosu, który odrazu wskazuje, Że 
ma ąię przed sobą ludzi, których mózg był 
ćwiczony wpierw, niż mięśnie.

Jest to istotnie imigracya ludzi sffinie, na 
miętnię tęskniących. N igdy nie zapomnę jed-* 
nej nocy spędzonej u nich. Przybyłem  do nich, 
odrazu po przekroczeniu Jordanu i  mostu ‘Ja 
kóba. Około dwudziestu osób zebrało się przyj 
stołach zwykłej jadalni, na podłodze ktoSrej 
było pełno gliny. A le glina musiała być wsz$u 
dzie, bo całe to miejsce znajdowało się w  cea' 
trum glinihnem, po za tem wszystko Było 
bardzo czyste. Przywódcą grupy Byt caioH 
wiek, który ukończył szkołę rolniczą w  A m w  
ince. Po kolacyi rozprawialiśmy nie tylko u A  

temat kolonizacyi i' syonizmu, ale mówiliśmy 
także o polityce Europy i  Am eryką o literaku^ 
rze, filozofii, sztuce; religii i  ludzie ej w ykaz* 
li żyw e zainteresowanie dla wszystkiego, co 
się dzieje na świecie. Praca icK była Ciężka i

na gładkiej lustrzanej powierzchni HKHĄ  
mie potwory.

Siadając do małej łodzi w  towarzystwie, pott-
cyantócjęt dziennikarzy, spojrzeliśmy na , Poa-jj 
Wolności" i wybiichnęlłśmy śmiechem; Błedfcra, 
stara dziewica — powiedziałem. Postawiono cię 
tu, widać jako curiosum. Nasi towarzysze delemt- 
karze nie wiedzieli, dlaczego się tak głodno śmie. 
jemy. Musiano im przetłumatcayć słowa naaje, wdW 
czas oni się roześmiali.

Na Ellis-Island przeprowadzono nas pracz uta 
zliczone kurytarze i pokoje, aż wreszcie weszliśmy; 
do pokoju, w  którym odbywa się przesłuchiwani* 
podejrzanych politycznie. Usiedliśmy na ławce, «  *j 
bocznego pokoju ukazała się otyła figura o  ofce%.' 
głej głowie, z której zwisały włosy ha podoMeA- 
stwo końskiej grzywy. Osobnik ten łudząco przy- 
pominął podobiznę jednego z bohaterów Gogol* 
w wydaniu Sytina.

Spójrz tylko— powiedziałem do mego cicerone-* 
to przecież jest Mirgorod Gogola. Ot, zarae przy. 
biegnie świnią^ j>orwie wszystkie te papiery i  hę. 
dzietny uratoWani. Mr. Jesienin — odezwał się *  
miejsca. Podejdź pan do stołu! powiedział on nagle 
po rosyjsku. Wprawiło mnie to w  niemałe zdumie­
nie. <w£’4!

Podnieś pan prawą rękę i odpowiadaj Psa ni*, 
pytania. 1 ■

Chciałem odpowiadać. Ale już pierwsze pytani*
I
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rl>ująca, lecz oni czuli się szczęśliwi. Pó- 
:jtd wieczorem zaprowadzono nas do tniej- 
a spoczynku. Był to obszerny pokój q ' ka- 
iennej podłodze i dwóch łóżkach w  klórcyh 

żała świeża pościel, spaliśmjr lam bardzo wy 
nie. Nazajutrz wsiałem o W srlidzie  sion­

ka. Ubierając się widziałem przez okno ;jvu- 
pę przechodzących kobiet, które wesoło spie­
szyły się do pracy. Mała la kolonia była już 
sy wirze pracy. Takim  jest żyd, który idzie 
do Palestyny. Jest on idealista i człowiekiem 
pracy. Ma przed sobą. wizy# Palestyny, która 
będzie siedziba jego narodu i wkłada dużo 
miłości w  swoją pracę.

Gdy orze, sieje, sadzi, składa swą daninę; 
[spełnia swój obowiązek. Cala jego praca prze 
siąknięta jest świadomością, że daje on o wie 
tte' więcej Palestynie, aniżeli bierze dla sie­
bie. Ale' to nie oznacza, że jest on sentymen­
talnym . Jegó koncepcja pracy jest zupeł- 
tne określona, jego metody są praktyczne. Na 
(podstawie doświadczenia wytwarza on poży- 
iWienie dla drzew, zbiera plony według iccli- 
łniki odpowiadającej warunkom palesiyrn- 
iSkim. studyuje szkołę parcelacyjną, przygoto 
iwuje prąd Jordanu dla celów elektryfika­
cyjnych oraz irygacyjnych. Trudzi się rze- 
Juaiosłem, tworzy kooperatywy itd. W jednej 

nowych kolonii u podnóża góry Giiboa, w 
m ysie, liczątej 150 ludzi, w idziałem  ich; 

§ak odłamywali. całe części powierzchni nie 
kdajątej się pod uprawę roli, i jak sadzali 

później drzewa.
Projektow ali zasadzić tam 4 tysiące drzew 

ukaliptnsowych, 4 tysiące sosnowych, 5 tysię 
*0 cyprysowych, i  10 tysięcy oliwkowych 

aZ z  jabłoniam i, drzewami pomarańczowe- 
i  migdałowemi. Nadeszły amerykańskie 

;zyny, a  tuż za niemi —  kowale i cieśle, 
szczerej - chęci1 Żydów  do osiedlania się nie 

Sniożna tedy wątpić. Dziesięć lat takiej pracy 
jjałk w idziałem  a  bogactwo Palestyny wzrośnie 
Stokrotnie. Im igrac ja  wywołuje jednak prołe 
• ty  i  już dotychczas były trzy poważne poty­
czk i m iędzy Arabam i a Żydami: dwie w Jęto 
•zułimie1 a  jedha w  Jaifie.
, Niebezpieczeństwa powstały również w in- 
•Sch  miejscach, a niektórzy’ przywódcy arab- 
fsey otwarcie mówią, że czekają nas o wicie 
.Większe trudności, jeśli nie zmienimy naszej 
dotychczasowej polityki, Jeżeli deklaracya Bal 
ioura o siedzibie narodowej dla żydów  jest 
ińetylko niedojrzała w  swej formie, ąle też nie 
tnożlrwa do wykonania', to możemy się pod­
bijać konieczności i  uwolnić się od niej, ale za­
nim  to zrobimy, musimy być zupełnie pewni, 
że tak się rzecz m a w rzeczywistości. Naogół
i~*— *~ i i----- miffirTTTm m b  a - • wam— t
ebiło mnie z tropu. .
' —  Gzy wierzy Pan w Boga? Cóż mogłem powie­
dzieć? Spojrzałem na mego towarzysza, który ki­
wnął iui głową.

(Powiedziałem tedyj
— Itak, wierzę.
—i] Jaką władzę rządową uznaje pkn?
Byłem.zupełnie zdezorientowany. Zacząłem mó­

wić o tem, że jestem poetą, i że nie znam się na 
poBtyce. Ostatecznie doszliśmy do porozumienia, 
na punkcie rządu ludowego. Potem, mój wywia- 
doWcn nie oglądając się na mnie powiedział:

Powtarzaj Pan za mną; Przyrzekam mówić 
szczerą prawdę i nie czynić nikomu- nic złego. O- 
biecuję nie brać udziału w  żadnych „sprawach po­
litycznych".

Powtarzałem słowo za słowem, później się pod- 
ipasałem, poczem zostaliśmy zwolnieni. Dopiero po 
niejakim czasie dowiedziałem się, że przyjaciel 
Isadory Duncan telegraficznie zwrócił się do Har- 
dnrga, który zarządził, aby nas po przesłuchaniu 
.wpuszczono do St. Zjednoczonych. Poz&tem złoży- 
iłem na piśmie zobowiązanie, że nie będę śpiewać! 
i „Międzynarodówki" jak to uczyniłem w  Berlinie.

Szybko zeskoczyłem z parowca na brzeg. Wy- 
jKreglaśmy- prędko z portu na „Street" i odrazu u- 
i darzył mnie znajomy zapach.
! Tak, ten sam, — powiedziałem sam do siebie po 
pSIfcu chwilach poszukiwań w  pamięci — taki sam 
topach jiywa w sklepach z żelazem,
1 Dokoła portu siedzieli lub leżeli aa rogożach 
tosrzyni. Tłum ciekawych, którzy dowiedzieli się 
•  przyjeżdzie naszym z pism, nie omieszkał się ze­
brać.

!W ciągu dziesięciu minut zawitaliśmy do hotelu.
£ . r ' \

biorąą ptzywródey atabscy żądają p ra *a  sa*av 
Określania. Z punktu wu>enia obecnego zalm

j dnienia Palestyna jest krajem arabskim, Uczą 
cym 750 tysięcy ludzi, wśród których jest ty l­
ko 70 tysięcy Żydów.

„Jesteśmy tu od wieków, argumentują Ara 
nowie i uważamy kraj ten za swój, pow inni­
śmy mieć prawo zabronić im igracyi, która jest 
dla nas niebezpieczną. Dwie rzeczy jednak po­
zbawiają to zdanie swej zupełnej mocy. Pler 
wsza, że Palestyna nie może być oderwana 
od swych traclycyi, które do dnia dzisiejszego 
odgrywają poważną rolę w politycznych kom 
bkiac.yach.

Konsul polski, włoski i hiszpański
a  r c s s f t i e a  c s «fs> 8 j'© «2 iea S a - le ir t ia o 8 i»B y

Jerozolima (ŻAT). W  przeciwieństwie do wia­
domości z Rzymu, jakoby przedstawicielstwa Pol­
ski, Włoch i Hiszpanii nic brały wspólnie z pa- 
tryarchą rzymskim udziału w uroczystości z oka- 
zyi oswobodzenia Jerozolimy przez Anglików, 
która odbyła się 9 grudnia w katedrze św. Jerzego 
donoszą powyższe konsulaty, żATowi, że wszyst­
kie wzięły ofieyalnie udział w uroćźyslem nabo­
żeństwie.

Ji!?0tSl*' aUPKIBWnBU.JUl Hitłi 
Jerozolima (ŹAT). Nowa arabska umiarkowa­

na party a narodowa odbyła w związku z pobyłem 
króla Husselna w Annnan narady, podczas któ 
ryeh powzięto następujące postanowienie. 1) W
ateiBfeBWTT mr Tir~»~< —■ **

sprawie klauzuli o Palestynie w  traktacie mię* 
<tey Aągl&ą a Hedtosem ma hyó powzięta ostatecz­
ną deicyaya (s«S: ze strony Arabów palestyńskicB 
— przyp. red.) po porozumieniu się z królem. 2\ 
Jeżeli klauzula ta brzmi według tekstu ogrodzo­
nego niedawno w Palestynie to należy Ją odrzu­
cić. 3) Jeśli faktycznie klauzula różni się zasadrfi- 
czo od ogłoszonej należy zwołać osobne zgromadzę 
nie, któreby narodowi arabskiemu wyjawiło isto­
tny stan rzeczy. 4) Jeśliby przyjęto w  traktacie 
angielsko-hedżaskim obecną klauzulę o Palestynie, 
trzeba zwrócić się z protestem do Ligi narodów.
Jeśli tak, to ezem właściwie różni się umiarkowa: 

na partya arabska od skrajnych nacyonalisłów? —■ 
Przyp. Red.).

Pogrzeb Ba!-Macbszuwesa.
Pogrzeb Bal Machszuwesa odbył się we wtoreH 

ubiegłego tygodnia przy tłumnym udziale publicz­
ności ze wszystkich warstw ludności kowieńskiej,’ 
Wzdłuż ulicy Wileńskiej, którą przechodził kon­
dukt ustawione zostały szpalery „machabeuszów". 
Procesya pogrzebowa, w- której wzięło udział ca­
łe Kowno, poprzedzana była delegneyami inslytu- 
cyi kulturalnych i organizacyi społecznych. Wszy­
stkie sklepy żydowskie były pozamykane. j

Nad grobem przemawiali dr Rozenbaum — prze­
wodniczący Żyd. Rady Narodowej na L itw ie dfl
W olff w imieniu gminy żyd. inż. Rogiński  - od
irakcyi Miejskiej w Kownie. Natan Grlnhlat w  i- 
mieniu prasy, literatury i teatru żyd,, dr Fmkel- 
stein — w imieniu ,,Oze“ i lekarzy żyd. dr Feld- 
stein po hebraisku z ramienia organizacyi syoni- 
stycznej i inż. Abramson — w imieniu żyd. orgaui- 
zacvi robotniczych i kulturalnych.

Przeglsij, prasy w&rszawfkiel
N e c c £ o n & i(9  £a k f& re ftg tS tli —  S p a d e k  p ©  b a r b s r s y ń e iy .  —  K ^ b o s k a  K o m a -  

cEya w  SScsyt i « r  / In r  Cif. —  M ec«£€*rcaBd a  P i ł s u d s k i .
Macdonald i Lenin — oto dwa biegunowo prze­

ciwnie symbole myśli socj alistycznej Londyn i Mo- 
skwa odda w na oznaczały dwie drogi, wręcz sobie 
sprzeczne i wzajemnie się wykluczając# w pocho­
dzie socyalizmu do realizacyi, a Londyn już odda- 
wna w  oczach opinii publicznej oznacza antytezę 
Moskwy. Obecnie dojście do władzy Macdonalda 
i zgon Lenina nasuwają powtórnie publicystom1 
wszelkiego autoramentu dużo materynlu d-o snucia 
mniej lub więcej podobnych refleksyi. Nie dziwota 
więc, że prasa warszawska, jak wogóle prasa eu­
ropejska roi się formalnie od tych łatwych i nasu­
wających się mimowoli analogii Zapominają nie­
którzy z tych panów, że przecież istnieje na długo­
letnim pochodzie kultury oparta różnica w samej 
metodzie ujęcia zasadniczego zjawiska między Lon 
dynem, a Moskwą. Przytrafiło się to „ulotnemu" 
publicyście z „Kuryera Warszawskiego" p. Rab­
skiemu, który na ekranie polityki angielskiej uj­
rzał nagle olbrzymie widmo—kiereńszczyzny, cho­
ciaż powierzchowna nawet znajomość terenu an­
gielskiego powinna go była uchronić od zbyt po­
chopnych sądów.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Ze śmierć 
Lenina może mieć nieobliczalne następstwa nie- 
tyłko dla Rosyi Sowieckiej, ale dla równowagi eu­
ropejskiej. Pisma warszawskie podnoszą to jedno­
myślnie, ale sądy ich są po większej części ostro­
żne i ogólniejszej natury.

I tak czytamy np. w  „Gazecie Warszawskiej" 
ciekawą, charakterystykę Lenina, którego nazywa: 

Uczony barbarzyńca, obdarzony potężną wo­
lą i zdolnością czynu, był dla kultury ludzkiej 
nie mniej groźny niż Atyla i nie mniejsze od 
tamtego sprawił spustoszenia. Bitwę pod War 
szawą w  1920 r. historya przyrówna kiedyś do 
walki na katalońskich polach.

O możliwych zaś zawikłaniach po śmierci Leni­
na pisze „Gazeta Warszawska":

Istotą dotychczasowej, leninowskiej Rosyi 
była idea Lenina — identyfikacyi partyi z  
państwem. Sam Lenin był głównym motorem, 
który ideę tę wcielał w  życie. Trzeba było do 
tego wielkiego autorytetu, wielkiej siły woli 
i  energii.

Czy na miejscu Lenina znajdzie się obecnie 
ktoś, kto będzie rozporządzał tak samo wiel­
kim autorytetem, "siłą, wiarą? Narazie nie wi- 
dać nikogo. Drugi z twórców rewolucyi i Ro- 
Syi sowieckiej, Trocki, jest w  szeregach opo- 
zycyi.

W  dniu śmierci Lenina rozpoczął się dla 
Rosyi sowieckiej nowy okres tajemnic i zagadek 

Także i  „Rzeczpospolita" poświęca śmierci Le­
nina wstępny artykuł pióra St. Strońskiego, który, 
jak widać z tenoru całego artykułu, nie bardzo jest 
zachwycony objęciem rządów w  Anglii przez Mac- 
donalda. Nie dziwimy się wcale temu, gdyż nie

zgadza się to z przepowiadanym tylokrotnie przez 
pp. Strońskich i Wasilewskich rytmem polityki eu­
ropejskiej „na prawo": Macdonald obala po części 
wszystkie te horoskopy. Że sytuacja Jednak się 
wikła i zawora dużo niespodzianek, najmniejszej 
nie ulega wątpliwości. Sytuacyę charakteryzuje p< 
Slroński w  len sposób-

Bezsprzecznie bow iem, jeżeli każde zjawi-, 
sko musi mieć, by się nie obalić, jakąś swoją; 
równowagę wewnętrzną, choćby dziwaczną ii 
rażącą to sam Lenin i tylko on był tym czyn­
nikiem równowagi w Rosyjskiej Partyi Komu­
nistycznej pozatem targanej przeciwieństwa­
mi, taksamo w tem Państwie Sowieckiem prze 
zeń slworzonem, taksamo wreszcie w wystę­
powaniu wobec zagranicy.

Równocześnie na zachodniej rubieży Eurc»- 
py dochodzi do władzy, biorąc ją z rąk Króla 
wraz ze złożeniem przysięgi, angielski prze- 
wódca robotniczy p. Ramsay Macdonald, a do­
chodzi nie własnemi siłami Labour Party, ale 
poparciem Stronnictwa.

Bo i tam także idzie ruch brzemienny w na­
stępstwa.

Ale ten zachodni sposób pochodu społeczne­
go nie jest ani tak niszczycielski ani tak zło­
wróżbny jak to wcielenie Nieboskiej Komedyi, 
które Lenin rozpętał i które pozostawia w  sta­
nie zgoła nie uspokojonym.

Natomiast dla pana St. Grossterna z „Kuryera 
Polskiego" jest Lenin osobistością — conajmmej 
tragiczną. Eksperyment, któremu na imię Lenin, 
nie udał się, ą następstwa- są nieobliczooe. Ale u- 
dzielmy głosu p. St. Gr.r

Leniu zszedł z tego świata w chwilach, kie­
dy w  powodzenie jego eksperymentu w  całej 
rozciągłości, przestano wierzyć. Wielki samo­
tnik od czasów dzieciństwa zostawił po sobie 
ooprawda fantastycznych przyjaciół i wyznaw­
ców, ale nie zdołał i nie mógł zostawić takiego 
jasnego planu budowania, z jakim przyszedł 
do roboty burzycielskiej.

Oryginalniejszą jest już — przyznać to trzeba — 
„Gazeta Poranna", która w  artykule „Ramsay Mac 
donald 1 Piłsudski" atakuje po raz setny marszał­
ka Piłsudskiego. Bardzo sprytnie wygrywa Mac 
donalda przeciwko Piłsudskiemu jako pacyfistą 
przeciwko militaryście. Że przyfcem popełnia sal- 
to-mortale, twierdząc, że Macdonald jest bez za- 
strzeżeń — przyjacielem Rosyi, a Piłsudski dąży] 
do nowej z nią wojny, nikogo to nie dziwi, a czy-1 
telnik, wychowany oddawna na „logicznych łaroafi- ̂ 
cach" dwugroszowych z wszelką pewnością niei 
będzie ze swym mentorem o to wojnę prowadzić,! 
Każda okoliczność jest dobrą, byleby tylko znie­
nawidzonemu pierwszemu marszałkowi Polski no­
gę podstawić. -
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O kontrole banków.
I I * )

(m ) Głównemi gałęziami działalności ban­
ków  naszych są: emisye akcyi i finansowanie 
(przedsiębiorstw, udzielanie pożyczek, pośredni­
ctwo przy kupnie akcyi i papierów wartościo- 
Jwych i interesa walutowe.

Emisye dają ogromne pole bankom do bez­
prawnych zysków przez rozmaite praktyki przy 
poborze nowych akcyi; różne te praktyki na- 
Kwane przez publicystykę niemiecką: ,;Bezugs- 
Srechtsraub” , krzywdzą dotkliw ie ogół akcyona- 
śryuszy z  korzyścią dyrektorów banków i ra- 
Hy nadzorczej. W  praktyce w yrobiły się nastę­
pujące typy tego ,;rabunku praw poboru” .
V 1. Założyć się mające Tow . akcyjne emituje 
fakcye przez bank, który je finansuje. Bank 
(ogłasza subskrybcye p,o niskiej cenie (przeważ, 
p ie  po kursie nominalnym) zastrzegając sobie 
przydział akcyi. Publiczność subskrybuje 
fakcye , a po paru miesiącach, gdy kurs ich 
poszedł znacznie w  górę, przydziela bank sun- 
)skrybentom np. jedną dziesiątą część subskry­
bowanych akcyi, zabierając resztę dla banku, 
Względnie dla członków dyrekcyi i rady nad­
zorczej. Subskrybentom zwraca się wtedy na­
turalnie ich wpłaty zupełnie zdewaluowane.
1 2,' jtsfiiiejące już Tow . akcyjne emituje ,;mlo 
de”  akcye, dajm y na to, za-1 dawną dw ie no­
we. Starych akcyi jest w  obiegu —  100.000, a 
dany bank zastrzega dla dawnych akcjonary 
Uszy prawo poboru tylko połowy nowych 
akcyi, tj. z 200.000 nowych, tylko 100.000 —  a 
'dla ,;wolnego rozdziału” przez siebie drugą 
połowę, tj. 100.000 Ten wolny rozdział polega 
na tem, że tę połowę rozdzielają między sie­
bie Dyrektorzy i rada nadzorcza bez względu 
na ich stan posiadania dawnych akcyi.

Ooeywiście kurs em isyjny tych młodych 
akcyi jest zawsze bardzo niski (np. jedna z o- 
stalmch emisyi: kurs giełdowy danej akcyi
9.000.000 Mkp, kurs nowych akcyi równy
30.000 Mkp.), N ie rozchodzi nam się w  tych 
wypadkach o bezprawny zysk kilku osób, 
względnie banku, ale o straty, jakie ogół akcyo 
naryuszy, tj. właściciele akcyi pierwotnych 
;przez to ponoszą. Przykład to zaraz wyjaśni. 
."W przykładzie powyższym każda dawna nkeyn 
reprezentowała wartość jednej'Stutysięcznej czę 
sci przedsiębiorstwa. Jeżeli wydano nowe a- 
fccye wedlę stosunku 2 młode na 1 starą, to 
znaczy, że wohec emisyi nowych 200,000 sztuk 
“każda akcya reprezentować będzie jedną trzy- 
fctutysięczną część przedsiębiorstwa.

N ie zmieniłoby się tu w  stanie własności
f------------
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każdego akcyonaryusza nic, gdyby każdy posia 
dacz starej 1 akcyi dostał 2 nowe, bo w  tym 
wypadku m iałby zamiast jedną stutysięczną 
część przedsiębiorstwa w  jednej akcyi, 3 
trzystutysięczne w  3 akcyach, co jest to samo.> 
Jeżeli jednak, jak w  przykładzie powyższym —  
Dyrekcya zastrzega wolny przydział połowy 
nowych akcyi dla siebie —  to dawny akcyona 
ryusz ma prawo tylko do 1-nej nowej akcyi, 
czyli mając razem w  ten sposób 2 akcye, z 
których każda reprezentuje tylko jedną trzystu 
tysięczną część przedsiębiorstwa, będzie posia­
dał realną wartość 2 trzystu tysięczne części 
przedsiębiorstwa, czyli jedną stupięćdziesięcio- 
tysięezną część całości, gdy dotąd posiadał 
jedną stutysięczną część.

Stracił zatem realnie połowę.
To  wywłaszczenie starych akcyonaryuszy 

z połowy akcyi stanowi bezprawny zysk ban­
ków.

Podaliśmy tu typowy wypadek rabunku 
praw poborów” ; są jeszcze inne kombinacye, 
np. przydział nowej emisyi osobnemu konsor- 
cyum, przydział niewykonanych przez akcyo 
naryuszy praw poboru nowych akcyi dla 
banku itp.

Przesłanką tych wszystkich manipulacyi jest 
zawsze bardzo niski kurs em isyjny ,;mlodych' 
akcyi —  a wspólne im  jest zawsze to, że ko­
sztem ogółu bogacą się pewne jednostki.

Te manipulacye poborowe wytwarzają ści­
sły krąg interesów między bankami a ToW. 
akcyjnemi przez banki finansowanemi są re­
kompensatą dla banków za icli finansowe u- 
sługi i sprzęgają ściśle ze sobą bratnie dyre- 
keye i rady nadzorcze.

Ogromna ilość nowych emisyi odbywała się 
u nas w  sposób powyższy. Dopiero w  czasach 
ostatnich rząd, który w  myśl ustawy musiał za 
twierdzać każdą nową emisyę —  zaczął się o- 
ryeniować i żąda po każdej emisyi dokładne­
go sprawozdania z je j wykonahia i ze sposobu 
rozdziału — co jednak nadużyciom także nie 
przeszkadza.

W  dniach ostatnich projektuje się u nas za 
ostrzenie przepisów o nowych em isjach; ma­
ją  one być ty liro wtedy dozwolone, jeżeli kurs 
nowych akcyi będzie równy kursowi giełdo­
wemu starych w  chwili subslcrybcyi —  co o. 
czywiście zapobiegnie wszelkim praktykom w  
wywłaszczeniu akcyonaryuszy.

Manipulacye emisyjne bankowe są oczyw i­
ście wszystkie formalnie w  największym po­
rządku. Walne Zgromadzenie je uchwala — 

1 reprezentowanych jest tam tylko kilku najwięl"

. K
Zaledw ie 3 %  z  ziem i ornej w  Palestynie jest 
dotychczas w  rękach Żydów. 60.00 rodzin, 
żydowskich zamieszkuje nasze dzielnice, jeśli 
zatem  każda z ło ży  d z i e n H iS  t y l k o  ‘lOOO 
Mp. n a  gjlow ę, n a  Fundusz N aro­
dowy* wówczas wzmocni się znacznie nasz 

stan posiadania w  Palestynie.

kszych akcyonaryuszy: lub osoby przez dy* 
rekeye podstawione —  dzienniki ogłaszają ter* 
min subskrybcyi a Ministerstwo je zatwierdza.

Finansowanie przedsiębiorstw pozostaje w: 
ścisłym związku ze stosunkiem banku do Tow , 
akcyjnych; zrozumiałem jest, że bamki m ają 
interes we finansowaniu ,;swych“ spółek 
akcyjnych; im przeważnie udzielają kredytów; 
ze szkodą innych warstw gospodarczych, któid 
ala banków żadnego interesu — w  obu znaczę* 
niach słowa tego —  nie przedstawiają,

* * *
Udzielanie pożyczek przez banki zeszło obe-i 

cnie na plan dalszy. Powodem tego brkk gcH 
tówki obiegowej, gdyż banki mają własny ka. 
pitał gotówkowy przeważnie zdewaluowany* 
Zapas gotówki; którym banki obracają, to prze 
ważnie kwoty składane na krótki czas na żytro, 
albo kwoty z inkas i przekazów przetrzymywa 
ne —  o wpływ ie których zawiadamia się klilen* 
tów po kilku lub kilkunastu dniach po nadei* 
ściu.

Pozostaje jeszcze eskont weksli w  PKK P, kfSI 
ry  naturalnie stoi do dyspozycyi własnymi 
przedsiębiorstwom i  spółkom. Jeżeli w  pew-4 
nych wypadkach kredyt ten dostępny jest dJaJ 
osób innych, to policzą się ogromnie wysokie! 
stawki procentowe. Obecnie np. płacą banki od 
eskontu w  PK K P  6 procent miesięcznie, a po* 
bierają 30- 45 procent. O jak ogromne zysk| 
banków tu się rozchodzi zailustruje przykład; 
Od eskontu weksla na 5,000.000.000 marek na 
21 dni płaci bank w  P K K P  300 milionów marekl 
a bierze od podającego —  l i  pół m iliarda da 
2 Yi m iliarda tytułem odsetek. Zarabia przy* 
tem bez ryzyka dewaluacyi — bo dewaluują 
się pieniądze P K K P  —  na tej jednej transakcji
1,200.000.000— 1,950 0oo,ooo,

ż e  procent 30— 45 procent miesięcznie podrt, 
ża w  tym samym stopniu wytwory produkcji) 
to jasne dla każdego.

Tak przedstawiają się te 2 główne gałęzit
działalności bankowej; odpowiedzialności wo*
bec ogółu, lub jakiegoś poczucia obowiązkp s i
eyalnego, trudno w  nich się w.większości wypał
ków doszukać, za to tem łatw iej znamiona przr
stępstw, karanych ustawami karnemi.

* * *

Zwyczajne, tzw. bieżące interesa bankowe, t j  
załatwienie zleceń dla klientów na giełdzi< 
(kupno — sprzedaż walut i akcyi) nie wyna. 
gradzają tak dalece szkód gospodarczych ogófo 

' wi, ile odnośnym klientom. Uchodzi bowiem

Dr. M. K A N FE R .

Almanach warszawski.
Nim  przystąpimy do poezyi, musimy parę 

liw ag poświęcić próbom dramatycznym. N ie­
stety dramat nie wywiera, jak widać z treści 
almanachu tej siły atrakcyjnej na obecną twór 
cżość żydowską, co nowela lub liryka. Chcia. 
loby się powiedzieć, że dramat jest najwyższem 
piętrem budowy, że każdy okres przejściowy 
nie jest odpowiednią giebą dla rozwoju dra­
matu, ąle sobie przypominam, że uogólnienia 
po większej części są bardzo niebezpieczne. U- 
sprawiedliwia mniej jednakowoż zupełny pra­
w ie zastój na polu twórczości dramatycznej. Po‘ 
m ija jąc potężną rzecz Asza „Um arły” , która 
powstała w  roku 1919 w  Ameryce i dwie, czy 
trzy sztuki Leiw ika, repertuar nasz jest zupeł- 
Jlliie jałowy, a teatry sięgać muszą do europcj- 
/skiego dramatu.
i P ierwszy akt poematu dramatycznego Sega- 
łowicza, zatytułowani}’' „Ostatni Zamek” po­
zwala nam mniej więcfl| przypuszczać, że i 
tym  razem Segałowicz nie dał nam całości dra­
matycznej, że liryczny ten piewca nocy nie po 
tra fi opanować form y dramatu. Przesadnie 
w ięc nazwał Segałowicz swój ,;Ostatni Zamek”

poematem, a gdyby nawet tego nie uczynił, nie 
uwierzylibyśmy mu, że ze skoncentrowaną for­
mą dramatu mamy tu do czynienia. Bohate­
rem jest nadczłowiek Orsen, budujący swój o- 
statni zamek na rubieży ginącego świata 
wbrew rozgoryczeniu otaczającego go tłumu, 
podbechtywanego przez bladego rewolucyoni- 
stę— agitatora, którego na razie nie w idzimy, 
tylko o nim wszyscy mówią. Orsen, by mógł 
budować ten swój zamek, musi mieć bezwzględ 
ną miłość E m y i całe zaufanie przyjaciela o- 
grodnika. Walka między bladym agitatorem, 
zaprzeczającym prawa do budowy zamku, w  
chwili, gdy cala ludzkość grzęźnie po głowę w  
błocie bezprawia i krzywdy, będzie prawdopo­
dobnie tłem akcyi atej tanią frazeologią iyzu- 
pełnie przejrzystą symboliką podlanej baśni 
dramatycznej o ostatnim zamku piękna, tragi­
czną prowadzącego walkę z zalewającym nas 
chaosem żywiołowych, rozpasanych sił.

O wiele oryginalniej przedstawia się obrazek 
„ W  piwnicznej izbie „Szlom y Gilberta” . Pod 
względem kolorytu całego tła przypomina 
i-ardzo Gorkija ,;Na dnie“ , ale całość owiana 
jest —  groteskowym co prawda —  żydowskim 
optymizmem. Żyje w  ludziach tej ciekawej gro 
teslci marzenie o szczęściu, które jest gdzieś na.

szerokim świecie, tylko, że nędzarze z piwnicy 
o niem tylko śnić mogą, a bogaci m ają dusza 
za tępe, by usłyszeć cichą jego muzykę. Autoit 
posiada nadzwyczajny dar zapomocą kilku leh 
ko tylko narysowanych szczegółów, postaw ił 
przed nami żywą indywidualność, a rzecz ca* 
łą  odpowiednio inscenizowana, zrobiłaby be* 
sprzecznie silne wrażenie.

Z poezyi wysuwają się na pierwsży plaii 
pwiersze szpitalne” Izraela Sztema. Sz)terii* 
nazwać można poetą bólu. Ból, wypowiedział 
ny przez tego głębokiego i intymnego poetę* 
traci niejako swoje lokalne umiejscowienie^ 
wyrywa się z ram chwili, która go do życiu 
powołała, staje się aosobowym i zastyga w  nuj 
numentalnym, wieczność całą obejmującym 
geście.

Ten potężny rytm  dostojnego cierpienia* 
które przezwyciężyło w  sobie cały ciężar gatuflj 
kowy chwili i bezpośredniej przyczyny po* 
wstania, nadaje wszystkim jego wierszom ja * 
kiś odwieczny charakter, skargii '(człowiek* 
przeciwko przemożnej tyranii losu i śmierci 
na bezwzględne skazującej go osamotnienie. 
Szkoda tylko, że ten zadumany i w  głosy «  
zaświata wsłuchany7 poeta tak mało dba 
o swe utwory. Może się nim i zajmie, chociaż-
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20 stanowiska etyki nowo-bankowej za zupeł­
nie w  porządku, jeżeli dany bank w  razie sprze 
jttaży papierów na giełdzie, policzy klientowi 

. najniższy kurs giełdowy w  tym  dniu, a w  razie 
kupna najwyższy. Ten zysk nie idzie, jednak 
zawsze na korzyść banku,.

Zdarza się często, że odnośny wysłannik 
banku wyzyskuje te różnice kursowe (Span- 
nung) dla siebie. I  tak, jeżeli ma np . zleceniJ 
ifeupna papierów, czy walut dla klienta, a ku­
p ił je  na początku giełdy, gdzie kurs był niski, 
«  przy końcu giełdy kurs ten znacznie się pod 
■ttiósł, —  to odbywa się bardzo często następują 
ca manipulacja w  notesie tego referenta: pierw 
sze tamie kupno idzie na konto osobiste —  osia 
,tnie najwyższe na konto klienta; w  raz>e zaś 
późniejszej zniżki w  tym dniu odbyć, a się ifta- 
Tłipułacy a odwrotna: pierwsze droższe - kupno 
Sdzie dla klienta, dalsze po niższym kutsie 
'dla banku lub odnośnego urzędnika.

Jeżeli uzmysłowimy sobie, że banici mają 
dziennie ogromną ilość tr an sak c\ i kupna-sprze 
dąży a wahania kursowe są bardzo znaczne, 
to  zrozumiemy, jak wielkie jesl.pole do ,;prze 
sunięć". Tym  manipulacyjni zawdzięczają nie 
którzy byli urzędnicy banków olbrzymie for­
tuny, zwłaszcza jeżeli mogli także korzystać 
;Z kredytu w  swym banku, który spłacali zde- 
wnluowanemi markami.
Interesy walutowe w  latach ostatnich były 

najintratniejsze. Banki za całą gotówkę kupo. 
(wały obce waluty na ,;nostro“  i  miały wobec 
(tego interes w  ciągłej ich zwyżce —  ze szkodą 
państwa i gospodarstwa społecznego. Przedsta- 
iwienie mampulacyi walutowych —  przekracza 
lob y  ramy tego artykułu.

Pizedstawiliśm y pokrótce najważniejsze a- 
gendy oankow i  praktyki, które gospodarcze 
funkeye^banków spaczyły i zdemoralizowały, 
ta k tó r e  & asadn ia ją  sąd nasz, wyrażony w  art. 
II. u Ich szkodliwości N ie odnosi się to do 
Wszystkich naszych banków, lecz do przeważ­
nej ich większości, zwłaszcza założonych po 
Wojnie.

N ie łućLimy się, jakoby poprawa była łatwa, 
!3ub BSaraz możliwa, fcstytucya jjChartaoed 
lAccountants" jest u nas na razie nie możliwa, 
bo niemr u nas poprostu materyalu na tych 
Jcontroloró >v —  a biurokraci byliby tu tylko 
[szkodnikami. Możliwe są jedynie pewne środ­
k i prewencyjne np. wspomniany ju ż nrzy omó 
(Wieniu emisyi akcyi przepis o wysokości kursu 
(emisyjnego akcyi, dokładna kontrola rozdziału 
bkcyi. Przy pobieraniu wygórowanych odsetek 
przy wekslach reeskontowanych —  możliwość 
Zamknięcia reeskontu w  P K K ? . W  parze z tein 
Iść pow iiuiy represye władz sądowo-karnych 
(wobec lichw y bankowej i rażących manipula­
c j i  ,;poborowych“ przy akcyach.

W „Monitorze Polskim” Nr. 16 ukazało się IV. 
rozporządzenie Ministra Skarbu do ustawy o po- 

■ datku majątkowym, które posianawia:
Ustawa rozróżnia zwolnienia podmiotowe i prze­

dmiotowe.
A. Ze zwolnień podmiotowych korzystają:

1) Państwo, związki samorządne (powiaty, gmi­
ny polityczne i wyznaniowe ilp.) oraz przymuso­
we związki prawa publicznego (kasy chorych, 
zakłady ubezpieczenia robotników na wypadek 
choroby i nieszczęść, Izby handlowe, przemysio 
we, rękodzielnicze, notoryalne, adwokackie lekar­
skie it,p.);

2 ) 'spółdzielnie mieszkaniowe dla budowy no 
wych domów oraz spółdzielnie spożywcze zasila­
ne przez Skarb Państwa, a należące do związków 
rewizyjnych

Przez spółdzielnie mieszkaniowe dla budowy n<y 
wych domów rozumieć należy tylko takie spół­
dzielnie, których majątek pozostaje wyłącznie ich 
własnością, członkowie zaś korzystają jedynie z 
mieszkań w  charakterze w yjĘfczndęn lokatorów.

Przez spółdzielnie spożywcze rozumieć należy 
te spółdzielnie, których podslnuowy przedmiot 
przedsiębiorstwa w myśl statutu i faktycznie po­
lega na dostarczaniu członkom przedmiofów, p„- 
trzebnych w ich gospodarstwie do bezpośredniego 
zużycia, a nie do handlu lub przeróbki celem od 
sprzedaży. Spółdzielnie ic, jeżeli należą do związ­
ków rewizyjnych (art. 68 ustawy z dnia 29 paź­
dziernika 1920 r o spółdzielniach,vDz. U. R. P. Nr. 
III, po z. 733) są wolne od podatku, o ile otrzymują 
zasiłki ze Skarbu Państwa bądź to w postaci kre­
dytu, subwencyi, gwarnncyi, bądź też w postaci 
artykułów pierwszej potrzeby, otrzymywanych na 
kredyt. Ze zwolnienia od podatku korzystają spół­
dzielnie i wówczas, gdy same zasiłków ze Skarbu 
Państwa bezpośrednio nie otrzymują, są jednakże 
członkami central gospodarczych, zorganizowa­
nych jako spółdzielnie na podstawie przytoczonej 
wyżej ustawy z dnia 29 października 1920 r. o ile 
centrale te są zasilane przez Skarb Państwa. Oo 
centra) gospoda, czy ch spółdzielni zalicza się ró­

wnież Centralna Kasa Spółek Rolniczych w Kra­
kowie (Dz. P. P. P. z roku 1919. Nr. 15, poz. 213).

Spółdzielnie spożywcze, będące, jednocześnie 
związkami rewizyjnemi (art 70 ustawy o  spół­
dzielniach) traktuje się narówni ze spółdzielniami, 
riależącemi do wSpomrianych związków.

3) Związki zawodowe robotnicze i urzędnicze 
poa warunkiem, że nie tru-dnią się transakeyami 
handlowemi,

Do powyższych związków należą zrzeszenia; 
mające na celu obronę interesów zawodowych, a 
grupujące pracowników fizycznych lub umysło­
wych, którzy pobierają uposażenia służbowe, c- 
merytury lub wynagrodzenia za najemną pracę.

4) Wszystkie osoby, których cały majątek nie 
przekracza 3,C00 franków złotych.

5) Właściciele obszarów leśnych na przestrze-

wbrew w oli samego poety, Związek lite­
ratów i  zaskarbi sobie wdzięczność ty cli 

. (wszystkich, którym ten niezwykły w  naszem
| feyciu przyjaciel i powiernik wieczności, od-

dawna stał się drogim.
Gdy się następnie ćRużej zatrzymamy na 

,;Trenach“ Kendgsberga i  balladą ludową Her- 
fczala, wyczerpiemy prawie cały inwentarz 
Jtoetycki aln machu. Dawid Kenigsberg, zna- 

autor ,;stu sonetów", dał nam w  tej ,;pieśni 
(o śmierci dziecka" tkliwą, rzewną i głęboko 
Wzruszającą skargę ojca. Skarga ta jest może 
zbył monotonną i przez to nużącą, brak jej 
orkiestracyi i tempa gradacyi, ale w  naszej 
ubogiej literaturze jest ona szlachetnym dolcu-, 
mentem opanowanego uczucia i niepospolite­
g o  władztwa formy. Główną cechą Kenigsber- 
(ga jest prostota, ale nie ta zwykła, codzienna 
prostota wynikająca z ubóstwa środków eks- 
presyi, tylko wyszukana, skomplikowana pro­
stota arystokraty, unikającego, jak ognia, 
Wszelkiej dekoratywnej banalności.

HerszaLe ma duszę nadzwyczaj wrażliwą 
na mowę podań i legend ludowych Legenda 
ijest sumieniem swej epoki, mądrością czasu, 
jest usj mbolizowaniem tego strasznego uczu­
cia koszmai u, dławiącego duszę masy, gdy 
'najdzie się oko w  oko z wiecznością. Hersza- 
lc wyczuwa w araoeskach barwnej ludu le­

gendy owa dążność masy do konkretyzowani0 
pierwszjen, niejasnych uczuć abstrakcyjnych.
I ta jego legenda o Adamie i Ewie, umiieszczo 
ru  ̂ w  almanachu ma wszystkie zalety jego 
piorą, ż j we przy(em uczucie j rzyrody te je ­
go liryczne pejzaże podnoszą piękno lego 
prymitywu.

Pozostałyby jeszcze ra p s od ie "  JA. Zeitlina, 
ale temu pisarzowi, który przyszedł. do nas 
z mistyki żydowskiej, zamierzam w najb liż­
szym czasie poświęcić obszerniejsze uwagi, 
już teraz jednak zaznaczam, że Zeitlin jest 
klasycznym wprost okazem, jak niebezpie­
cznym być może balast lektury i  wiedzy. Zro­
śnięty wszystkiemi fibram i swego jestestwa z 
mistyką kabały, upatruje poeta w  święcie 
konkretnej rzeczywistości, tylko grę cyfer, ty l­
ko panowanie czasu. Jego tęsknota nie pro- i 
mieniu je  w  przyszłość, tyll^> wyrasta z prze­
szłości, a w  twórczych swj ch poczynań iach 
szuka bezskutecznie dotychczas wyrazu dla 
istoty bytu jeszcze albo już nie zróżniczkowa­
nego, nie nazwanego. Zeitlin jest przede- 
wszystkiem intelektem, rozżarzonym do czer­
woności. Prawda, że załamania s ię myśli 
mogą nas głębiej przejąć tjTn metafizycznym 
lękiem, wielkiej sztuce właściwym, ale dzieje 
ję to tylko wtedy, gdy poeta ma swoją w ła­

sną, oryginalną w izyę świata i dość siły, by

mach, obłożonych daniną lasową w  myśl ustawy 
z dnia 6 lipca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 8‘7, poz. 676$ 
odnośnie do wartości całego drzewostanu na tych( 
przestrzeniach, z wyłączeniem jednak grontóww 
znajdujących się pod lasem (drzewostanem), któ­
rych wartość podlega opodatkowaniu. '}

Jako obszar leśny na przestrzeni obłożonej da­
niną lasową należy uważać cały obszar leśny na, 
tej przestrzeni, z której na podstawie dziesiecio-. 
letnich lub pięcioletnich etatów rębnych przypadg) 
do uiszczenia trzydziestoprocentowa danina la- 
sowa. (i

Również wolni są od podatków właściciele ca­
łej masy drzewnej, która obłożona została daniną 
lasową w myśl powalanej ustawy.

B. Ze względu na przedmiot podatku

wyłącza się z podstaw' opodatkowania:
1) biblioteki i zbiory naukowe bez względu n^ 

ich wartość (zarówno publiczne, jak i pryw..tne)j
2) meble, odzież i sprzęty domowe, służące doi 

osobistego użytku płatników oraz ich rodzin (art, 
6, część pi( rwsza ustawy), o ile łączna wartość 
tych przedmiotów me przekracza kwoty 5,000 fran­
ków złotych.

P r z y k ł a d y :
a) Płatnik posiada urządzenie, domowe, którego 

wartość oszacowano na' 1,800 fr. zł.
a nadto inne przedmioty majątkowe, których 

wartość oszacowano na 2,500 fr zł.
czyli łącznie na 7,s00 fr. zł.
W  tym wypadku płatnik wolny jest od podatku,
b) Płatnik posiada urządzenie domowe, którego 

wartość oszacowano na 5,000 fr. zł.
a nadto inne przedmioty majątkowe, których 

wa^ość oszacowano na 3,500 fr. zŁ
Płatnik podlega podatkowi tylko od 3,500 fr. zł,
c) Płatnik posiada urządzenie domowe warto­

ści 6,000 fr. zł.
oraz inne przedmioty majątkowe wartości 2,060 

fr. zł.
W  tym wypadku płatnik podlega podatkowi od

8,000 fr. ZŁ
3) Ziemie, nadane żołnierzom Wolska Polskiego 

na zasadzie ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r. (Dz. 
U. R. P z roku 1921 Nr. 4 poz. 18). Tytuł nadania 
winien płatnik udowodnić dokumentem nadaw­
czym, wydanym przez właściwe Władze państwo­
we;

4) (Traktuje o gospodarstwach osadników na 
Kresach wschodnich;.

5) Polskie pożyczki państwowe;
6) Majątki lub ich części, które służę bezp^Si e- 

dnio celom kultu religijnego, naukowym oświato­
wym, kulturalnym, dobroczynnym i sanitarnym, 
lub których dochody obracane są wyłącznie na po­
wyższe cele.

Tylko od majątków lub ich' części, służących ce­
lom kultu religijnego, wymaga ustawa, aby one

nam tę w izyę narzucić. O Zeitlim e tego n ie- 
słety powiedzieć nie można.

A  m łody ,;narybek“  naszego warszawskiego 
patrnasu nieszczególnie się przedstawia. Dużo 
rzewnego sentymentu przemawia do nas z  li-i 
rycznych d jgresy i A. Szmulowicza oraz M, 
Flaksera. Jesi w  tyeb rzeczach sporo rem in i- 
scencyi, a mówiąc stylem Korbla Krausa, n ie- 
raz zdejmujemy kapelusz prz^d Kelłerma/n-1 
nem lub Hamsunem. Szmulewicz Jest dfoh-t 
izy, łagodniejszy, podczas gdy Flakser niepo­
trzebnie nam się odgraża, że się ożeni z chłopa 
ską córką i  stanie się chłopem. Pocóż. p. F lak­
ser, ta gra w  mocnego człowieka, skoro nikt 
Panu nie uwierzy na seryo? Bardzo miłym' 
jest pastelkowy obrazek K ądyi Mołodowshiej 
JiitW ojck"1 o  matojwych, stonowanych ko lb- 
rach, cichej, kobiecej melancholii1!, ale nie rhce 
mi się jakoś wierzyć, że piersi kobiece przypo­
minają jaskrawe plakaty. Natomiast w  Jó­
zefie K itmanie przywitać możemy silny, zwar 
ty i  skoncentrowany w  sobie talent o bardzo 
mocnem dramiatycznem napiJęciuL Każdy z 
wierszy Kirmana jest potężnym drair nem u - 
ezuć o wciąż wzrastaj^pej graaacyj efektów, a 
finałem, w yzwalającym  w  nas uczocie, zupeł­
nie do prawdziwej ,,KatarsŁs" podobnym jest 
ostatni, sićdmy wiersz.

W szyscy ci m łodzi — (wyłączam stanowczo

j
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iym celom służyły bezpośrednio. Do tego rodzaju 
należ.* .majątki (nieruchome i ruchome), które są 
przeznaczone i używane wyłącznie na poirzeb 
kuiiu religijnego, np. świątynie wyznań, uznanych 
W państwie, wraz z placami, skarbcem i inwen 
tarzem, budynki mieszkalne duszpasterzy j służby 
(świątyniowej, cmentarze Natomiast podlegają po- 
oatkowi wszystkie majątki (nieruchome i rucho 
me), które są własnością osób albo korporacyi cl u 
chownych, lub pozostają w ich użytkowaniu. W 
tym ostatnim wypadku użytkownik płaci podatek 
majątkowy tylko od wartości prawa użytkowania, 
określonej na zasadzie § 17 rozp. Min. Skarbu z 
dnia 15 listopada 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 123, 
poz. y«6).

7) Nowowznoszone budowle w miastach okre­
ślono w  art. 1 ustawy z dnia 22 września 1922 sv. 
j[(Dz. U. R. P. Nr. 88, poz. 780) o ulgach dla nowo- 
twznoszonych budowli. Uwolnienie to ma zasto­
sowanie tylko do budowli, wznoszonych w mia­
stach. Do miast doPcza się miejscowości, określo 
•He w  § 2 rozp. Min. Skarbu z dnia 28 kwietnia 1922 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 34 poz. 292). 
j 8) Gospodarstw a rolne na terenie . Ziem wscho­
dnich, nie przekraczające obszat u 15 ha. o ile za­
budowania ich zostały zniszczone pizez wojnę, i o 
ile właściciele ich w  1 lipca 1923 r. posiadali tylko 
jedno zabudowanie gospodarcze, a nie posiadali 
żadnego budynku mieszkalnego.

Powyżej wyliczone warunki muszą zachodzie 
równocześnie.
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liii Kinsii i lieti
odbędzie się

staraniem Żyd. Szkoły ludowej i średniej 
w  K rakow ie w  niedzielę, dnia 27 stycznia br. 

w  salach restauracyi „ Astorya".
Początek  o godz. 3-ej popołudniu. 119
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„ M a k k i  l7>i“  (K ia k ó w ) odbędzie się W  n i e ­
d z i e l a  :!>  s t j r a r i i  '.torii c  g o d z .  
p r z e d p o ł .  w  sali stow. , rn;:Lja “ , p rzy  ul. 
K rakow skiej (gm ach Kaliału). R efera ty  w y ­
głoszą: K r .  K cs r itg o B d  —  Obecna praca 
V  klubie, S c k S n to e r g  —  A kcya  około bu­
dowy stadyonu „M akkabi“ , C r .  L e s e r  —  
15-letni jubileusz klubu. Członkowie i człon­
kin ie „M akkabi“ jaw cie się g r e m i a l n i e !
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Bl Lm a  SĆHREIER IZ R A E L  H A L l A M A N  
Drohobycz Jasło

1̂8 zaręczeni w  styczniu 1924 r.

Kirmana, który stał m i się drogim dla tych 
\J wierszy —  wskoczyli do literatury gotowi i 
'dojrzali. Wszystko potrafią I  wszystko umie­
ją , a żaden eksperyment zbytnich dla nieb 
nie przedstawia trudności. Operują bogatym 
materyałem cyzelow anego słowa, którym po- 
k rj wają niemożność dalszego swego rozwoju.

T a  dojrzałość form y jest czemś przerażają- 
cem, a prawie wszyscy robią na Nnas wrażenie 
kunstmistrzów, którym już nic nie potrafi za 
Imponować. Chciałoby się ich rozpędzić na 
[Wszystkie strouy świata, a zamknięcie Zw iąz­
ku literatów przy ulicy Tłumacklej byłoby 
może dla i^ch na prawdę błogosławieństwem. 
lINieszi zęściem okazała się ta nagminna u nas 
jpiania odkrywania nowych talentów a najwięcej 
grzechów pod tym  względem mają na swem 
.sumieniu dawni wydawcy ,;0|gniw“ . I muno- 
Lwoli przy ^ominam sobie owego młodego czło­
w ieka, który m iał bezsprzecznie dużo danych, 
!n f kiedyś po latach w łó c zk i po świecie i ser­
decznej męki, znalazł swoją drogę do litera­
tury. ,;Odkrył go w  międzyczasie d i. W ei- 
chert, a obecnie ten m łody człowiek, któremu 
się w  głowie przewróciło, za misę soczewicy 
zawiesił swoją twórczość na kołku.

l  ak przedstawia się nam poezya w  almana­
chu. Konkretna rzeczywistość, jako tło uczu­
ciowości, dobrowolne ograniczenie się do

„N O W Y  DZIENNIK", sobola 26 stycznia
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Gdyby twórczość artystyczna, reprezentowa­
na na naszych wystawach krajowych była 
miernikiem współczesnej sztuki europejskiej, 
musielibyśmy dojść do wniosku, że sztuka w 
Europie znajduje się w  stadyum zaniku, Ze 
na Zachodzie jest inaczej, że iam wre j kipi 
gorączkowa praca twórcza, przekonać się mo­
że każdy, kto po wojn ie zwiedził Francyę, 
Niemcy lub Wiochy, —  albo kto przeglądnie 
istną powódź monografii artystycznych, jakie 
wyszły po wojnie, ch&ciażby tylko w  Niem ­
czech.

Literatura i  wydawnictwa artystyczne, które 
mnożą się tam z niesamowitą szybkością wy­
wołują chwilam i wrażenie, jakoby Niemcy by 
ły najszczęśliwszym i najbogatszym krajem, w  
którym jedyną troską człowieka są prob.eruy 
kubistyczne, ekspresyonistyczne, kwestje przy­
szłościowe malarstwa, poezyi lub teatru. Dys- 
proporeya między tym ruchem w  kr^ju. stoją­
cym nad brzegiem gospodarczej przepaści, a 
sztuką w państwie naszem, będącem w  bez po­
równania korzystniejszych wai mikach ekono­
micznych i politycznych, jest prawdziwie rażą 
ca i smutne, nasuwa refleksye.

Chaiakterystyczną cechą sztuki współcze­
snej jest wybujały rozrost malarstwa na nie­
korzyść rzeźby i architektury . Szczególnie ta o 
statnia gałęź sztuki jest w  zupełnem zanied­
baniu, będącem wynikiem  upadku ruchu bu­
dowlanego z powodu kosztów materyału, trans 
portu itd. Wewnętrzną przyczyną tego rażące­
go ustosunkowania są też pewne tendeneye 
współczesnej kultury, której wyraiz (artysty­
czny oparty na Puchu, dynamice i grze sił znaj 
duje w  zakresie środków malarskich bardziej 
odpowiednie pole działania.

Malarstwo europejskie przeszło w  oslatn iem , 
ćwierćwieczu poważny etap rozwoju, znany 
pod nazwą kubizmu i ekspresyouizmu. Z ru­
chu lego, któiy wydał we F iancyi, Niemczech, 
Włoszech i innych krajach szereg wybitnych 
mistrzów, u nas pojaw iły się sporadycznie 
tylko lekkie przebłyski, które szybko zgasły.

Dotwobem naszego zacofania jest dzifwny 
fakt, że dziś dopiero, kiedy szaika Zachodu 
wstępuje w  nową fazę rozwoju, po przezwycię­
żeniu ostatniej fazy anty realistycznej, —  u nas 
zaczyna się objawiać anachroniczne przesy­
cenie sztuką realistyczną. Syatuacya ta musi nie 
uchronnie doprowadzić do tragikomicznego 
konfliktu z najmłodszą generacją artystów, kto 
rzy  idąc mimo wszystko z prądem czasu,

św;ata bezpośrednego zaiteresowania, jako ce 
cha zasadnicza. Poezya, pozbawiona kosmi- 
cznoi—historycznych perspektyw, wyzuitta zu­
pełnie z  wyzwoleńczego romantyzmu Pereca 
z ,;Noey na starym rvnku“ , niezdolna do syin 
bolicznego ujęcia życia, uboga i monotonna w  
ekspresyi, dziwnie przypomina prozę, zawar­
tą w  tymże almanachu.

Teraz rozumiemy, dlacizego almanach nie 
zawiera żadnej pracy krytycznej. Twórcźa 

. bowiem krjLyka jjesk usitolunkoiwainiem się 
chwili obecnej do wieczności a tego właśnie 
wydawcy almanachu absolutnie uniknąć chcie 
li. N ie chcą, czy nie mogą sobie uświado­
mić swego stanowiska wobec pragnień i tę­
sknot nie tylko człowieka współczesnego, ale 
żyda nowoczesnego. Ży jm y szarą chwilą dnia 
—  oto ich dewiza. Dlatego almanach jest w  
całości anachronizmem. Oznacza cofnięcie się 
naszej literatury o dwa dziesięciolecia wst«cz, 
cofniecie się do przeżytej i przebrzmiałej już 
epoki, kiedy zbiórki w ierszy i nowel bez m y­
śli przewodniej zebrane uchodziły jeszcze za 
literaturę. Dzisiaj wyraźnego żądamy oblicza 
duchowego. A  almanach jest flvlko magazy­
nem literatury, jest świadectwem i dokumen­
tem okresu przejściowego, okresu bez własne­
go oblicza żyjącego.

Shr. 7 '

wniosą do nas row e hasła —powrotu do natu­
ry, W rócić do natury może jednak tylko kto*, 
kto się wprzód od niej oddalił, — a krytyka 
nasza i publiczność kurczowo trzymała się 
p^zez 30 lal tradycyjnego, z tak wielkim  tru-i 
dem w  swoim czasie zdobytego przeświadcze­
nia impresjonistów i icn poprzedników o ko­
nieczności naśladowana natury i j< j optycznych 
zjawisk, że prześlepiła i zagłuszyła swym bier 
nym oporem całą niemal generacyę artystycz­
ną. Dziś dopiero, kiedy m ciny epigonizm zbyt 
długo czczonych przeżuwaczy i naśladow­
ców zdołał wreszcie przesycić i znużyć, Lu­
dzi się u nas reakeya spóźniona.

Każdy nowy kierunek w  sztuce, czy literat 
turze wywołu je początkowo silny opór ze 
strony publiczności. Opór ten wytwarza napię 
cie m iędzy twórcą-artystą, a , konsumentem" 
sztuki, a siła tego napięcia jest miarą ży­
wotności nowego kierunku. W  miarę bowiem, 
jak napięcie to maleje, kieay społeczeństwo 
powoli zaczyna się oswajać z nowym sposobem 
ujmowania spraw artystycznych, maleje też 
rozpęd twórczy artystów, znajdujących uzna­
nie. W  społeczeństwie o wyższym poziomie 
artystycznej kultury, ta konieczna i zbawienna 
g ia  sił jest głównym bodźcem i motorem roz­
woju i postępu. Publiczność wozędzie jest tym 
elementem konserwatywnym, który niechętnie 
pozbywa się owoców wysiłku zużjtego na zdo­
bycie nowej prawdy. I  na zachodzie powtarzai 
się dziś, jak dawniej, syiuac.ya, że społet zeń * 
stwo niechętnie patrzy na inowac/e. K iedy Wt 
roku 1890 na wystawach w  Paryżu, ukazały, 
się prace Gauguina i  Yan Gogńa, publiczność 
wołała: ,;Poco ta radvkplńi abstiakcya? Myj 
chcemy przedmiotowości w  obiaziel*’ W  ronił 
1923 woła ta sama publiczność: ,;Dłaczego tajó 
radykalna przedmiotowość? M y żądamy n »4  
szej abstrakcyi!"

Objawy te, psychologicznie zresztą całłreml 
zrozumiałe, nie wstrzymują jodn«k publiczna 
ści francuskiej na dłuższą metę od nadążania zfa 
posteDem sztuki i  dzięki tema Jfrancęja dz#1 
przoduje całej Europie w  artystycznym roz-1 
woju.

Młodzież artystyczna wszystkich ktajSw1 p ie l 
grzymuje do stolicy Francyi, owej kuźnicy Md 
wych idei artystycznych i  wysokiej' artysty^ 
cznej kultury. Wielu z  nich pozostaje tam na 
zawsze, zasilając dziełami swego talentu arty­
styczny dorobek tego .kraju, gdyż w  swojej o jezy 
źnie nie mogą Uczyć na poparcie i  uznanie.

Po Francyi najsilniej dzisiaj tętni ruch ar­
tystyczny w  Niemczech. N iem cy nrząimiuiąl 
szybko nowe hasła francuskie, a artyści nie. 
mieccy intenzywnie propagują n^we idee swo- 
jem i dziełami w  swojem społeczeństwie. O wieł 
kjem zainteresowaniń nową sztuką W N iem - ' 
czech świadczą obok pism teoretycznych (co 
jest. jak wiadomo ich specyalnościąj, bardzo 
hczne instytucye artystyczne, w ystrw y | sze- 
■ r‘k0 rozgałęziona sieć znanych niemieckich 
,;Kunsthandlungów“ . Ta  ruchliwa działal­
ność i poparcie szerokich sfer sprzyja rozwo­
jow i w ielu wybitnych talentów artystycznych* 
którzy nadają współczesnej sztuce pewne, spe­
cyficznie niemieckie piętno. Dzieła artystów 
niemieckich sa też cenione i zagranicą, jak W 
Szwajcaryi, Włoszech, Holandyi i  Ameryce.

Malarstwo współczesne w  Europie stoi dziś 
od znakiem now ej przemiany.
Jak już na wstępie zaznaczyłem zarysowuje 

się nowa faza realistyczna.
Malarze, którzy przeszli całą demoniczność 

i abstrakcyę kułrzmu i ekspresycnizmu, zatę­
sknili znowu do bliższego zetknięcia się z  na­
turą. Realistycznych tych tendencyi nie można 
jednak żadną miarą uważać za pojecie prze- 

i brzmiałych haseł naturalizmu z okresu Zo li I  
Courbeta. N ie oznaczają one także wcale ban­
kructwa kubizmu i ekspresyońizmu.

To. co dziś można zauważyć, to są raezef 
próby syntezy impresyonizmu i ekspresyoniz*- 
mu, jako dwóch dyametralnie przeciwnych 
kierunków, które może nie w  tak ostręj, jak 
dziś ferm ie, istniały jednak w  sztuce wszyst­
kich czasów.

W  sztuce współczesnej należy rozróżniać 
dwa charakterystyczne prądy, odpowiadająca

V



Sir: 8 „NOW Y DZIENNIK**, soEcffa 56 stycznia’ Nr 22

nym, eechom kułtuzałnym rasy romań.
fcij i gemffińskjejf. Z  Francyt a Ściśle Librze, 

ft iry ża  wychodzą pierwsze impulsy do re­
form, które ̂ podejmują Niemcy, uadając im 
jodrazu charakter mniej lub więcej ścisłej te- 
jrayl. Następstwem tego jest fakt, że każdy no­
w y  rueh artystyczny 'doprowadzają Niemcy 
do ostatecznych konsekwencyi, wynikających 
z ad hoc skonstruowanej teoiyi. Tak było z 
impresyonizmem —  tak też i  z ostatnim ru­
chem antyrealistycznym. Ta charakterysty­
czna różnica francuskiej i  niemieckiej psy­
chiki wystąpiła również i  w  epoce gotyku, 
k iedy dyskretną i jakby niedopowiedzianą strze 
listość ściętych w ież katedry Iśotre Darae w  
jParyżh, doprowadzona została do ostatniej

dB zyfow ej ig lic y  MS uiemieckini tom ie-k^W u  
skkn. "

W  sztuoe francuskiej niema wcale tak gwał­
townych przeskoków i  reakcyj, jak w  Niem ­
czech. W ysoka roozima kultura artystyczna 
utrzymuje tam pewną ciągłość artystycznej tra j  

dycyi, widoczną nawet w  najbardziej, na po- | 
zór, ekstrawaganckich eksperymentach śmia­
łych nowatorów. Ekspresyonizm, jako antyte­
za impresyonizmu jest też tworem wyłącznie 
niemieckim. Przesadnem akcentowaniem 
duchowej treści, mistycyzmu i  ekstatycznego 
wizyonerstwa doprowadzili niektórzy artyści 
niemieccy do zupełnego rozbicia artystycznej 
form y i  zaniedbania w aloiów  czysto malar­
skich, , Dok, nast,

PRZEGLĄD GOSPODARCZY,

Podatek maiatkowy od urządzenia domowego
Kraków, 24 stycznia.

W  uzupełnieniu podanych już ooegdaj informacyi 
podajemy poniżej wzór wypełniania formularzy w 
sprawie urządzenia dontowego, od którego płaci 
się również podatek majątkowy. Do urządzenia do­
mowego zalicza się: meble, odzież, naczynia ku­
chenne, pościel, bieliznę, dywany, obrazy lup. War 
tość przedmiotów z platyny, złota, srebra i dro­
gich kamieni oblicza się osobno.
, tWulnc od podatku majątkowego są urządzenia

domowe wraz z przedmiotami użytku osobistego, 
o ile ich wartość nie przekracza 5,000 fr. szw., czy­
li 100,000.000 mkp. według kursu z lipca ub. r. 
W  deklaracyach podawać należy lipcową wartość 
majątku w  markach polskich.

Rozporządzenie Min. Skarbu z dn. 15 listopada 
ub. r. (ogłoszone w  Nr 123 Dz. Ustaw Rz. P. z r. 
ub.), podaje następujący wzór, jak należy szaco­
wać urządzenie domowe:

R o d z a j u r z ą d z e n i a
Lnksusowe. Zamożne i Pr/ecietne

Przeznaczen ie W i e k o ś ć p o m i e s z c z c n . i a

poiuiedzozohia
wielkie średnie małe wielkie

i
średnie małe wielkie średnie małe

W t y s i ą c a e h m a r ę k

Salony, buduary itp. 300.000 240.000 200.000 150.000 120.000 100.000 80.000 60.000 50.000
1 Gąb inety, kancela

rye, pokoje przy­
jęć 1 t  p. 200.000 150.000 120.000 100.000 80.000 60.000 50.000 40,000 30.000

bjjJi unia 100.000 75.000 60.000 50.000 40.000 30.000 25.000 20 000 15.000
'Jadalnie 80.000 60.000 50.000 30.000 25.000 20.000 15.000 12.000 10.000
Kuchnia 40.000 30.000 25.000 20.000 15.000 12.000 10.000 8.000 5.000

O ile w  mieszkaniu znajdują się pomieszczenia 
kawierające różnorodne urządzenia, np. zamożne 
I  przeciętne, wówczas należy każde urządzenie, 
znajdujące się w  danem pomieszczeniu, szacować 
(Według tego rodzaju, któremu odpowiada przewa 
żna Mość przedmiotów, wchodzących w skład u- 
, rządzenia.
 ..............   mm

Wartość przedmiotów z platyny, złota, srebra 
i drogich kamieni oraz innych przedmiotów, słu­
żących do osobistego użytku, np. konie wyścigowe 
i cugowe, powozy, samochody itp. należy szacować 
odrębnie według ich przeciętnej wartości obiego­
wej.

Jak brzmi statut Banku helskiego?
Poniżej podajemy najważniejsze postanowienia 

łęgu statutu:
L  POSTANOWIENIA OGÓLNE.

Celem regulowania obiegu pieniężnego i ułatwię 
ula kredytu zawiązuje się spółka akcjjna pod na­
zwą „Bank Polski**, wyposażona przez Państwo 
W przywilej emisyi biletów bankowych.
| Bank jest osobą prawną i ma prawo używania 
pieczęci z godłem państwowem i z napisem w oto­
ku „Bank Polski**.

Siedzibą Banku jest miasto stołeczne Warszawa, 
Działalność Banku obejmuje cały obszar Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

II. K A P IT A Ł  ZAKŁADOW Y I AKCYE BANKU.
Kapitał zakładowy Banku wynosi sto milionów 

złotych podzielonych na milion akcyi po sto zło­
tych. Powiększenie kapitału zakładow ego może na 
stąpić na mocy uchwały Walnego Zebrania akcyo- 
narjuszów, zatwierdzonej przez Radę Ministrów na 
Wniosek Ministra Skarbu.

Akcye Banku są imienne. Każdą wydaną akcyę 
wpisuje się do prow adzonej przez Bank księgi a- 
kcyonaryuszów z oznaczeniem imienia 1 nazwiska, 
miejsca zamieszkania i zawodu właściciela. W  sto­
sunku do Banku ta osoba jest akcyonaryuszem, 
która jest zapisana, jako właściciel akcyi, w  księ­
dze akcyonaryuszów.

Akcye Banku winny być opatrzone numerami po- 
tządkowemi, pieczęcią Banku i podpisami: Prezesa 
Banku, Dyrektora i Skarbnika, Podpisy mogą być 
wykonane sposobem graficznym.

Na podstawie uchwały Rady Banku mogą być 
wydane akcye zbiorowe.

Akcyonaryusz nie może ustąpić akcyi innej oso­
bie bez zgody Prezesa Banku.

Dywidendę wypłaca się okazicielowi kuponu w 
terminie oznaczonym przez Walne Zebranie. Pra­
wo do dywidendy za kupony nieprzedstawione do 
opłaty W ciągu lat pięciu od daty ich płatności1 u- 
lega przedawnieniu i sumy przypadające do wy­
płaty za te kupony przelewa się do fundusza re­
zerwowego.

IV. PRZYW ILEJ EMISYI BILETÓW BANKU.

Bank posiada do trzydziestego pierwszego gru­
dnia 1948 roku wyłączny przywilej wypuszczania 
biletów bankowych będących prawnym środkiem 
płatniczym i mającym nieograniczoną moc zwalnia 
nia od zobowiązań. Przywilej ten może być prze­
dłużony na mocy osobnej ustawy.

Państwo Polskie zobowiązuje się podczas okre­
su, w  którym Bank Polski posiada przywilej wy­
puszczania biletów bankowych, nie wypuszczać 
państwowych papierowych znaków pieniężnych.

Moment rozpoczęcia przez centralę Banku w 
Warszawie obowiązkowej wymiany biletów na 
złoto według ustawy monetarnej zostanie oznaczo­
ny rozporządzeniem Rady Ministrów, wydnnem na 
wniosek Rtdy Banku.

Wysokość odcinków biletów bankowych ustala 
Rada Banku, zatwierdza Minister Skarbu. Przed 
wypuszczeniem nowych odcinków ogłasza się w 
„Monitorze Polskim “ dokładny ich opis.

Obieg biletów bankowych winien być pokryty 
conajmniej w  trzydziestu prooent&ch:

a) zapasem złota w  monetach i sztabach;
b) zapasem walut czyli pieniędzy zagranicznych 

niepodlegających znaczniejszym wahaniom kurso­
wym;

c) zapasem dewiz czyli weksli, czeków OraZ (po­
zostałości rachunkowych w  wyżej wskazanych! wa­

lutach, płatnych w instytucyach bankowych o  n i»  
wątpliwej zdolności płatniczej. j

Przy obliczaniu pozycyi b) i c) według istaUeJ 
wartości w złocie potrąca ssę zobowiązania Banku 
w zagranicznych walutach.

Rada Banku oznacza, które waluty i dewizy m o«  
gą służyć, jako wyżej przewidziane, pokrycie obie. 
gu banknotów.

Z chwilą rozpoczęcia wymiany biletów Banku 
na złoto te tylko waluty i dewizy mogą być uwaza-. 
ne za pokrycie w rozumieniu niniejszego artykułu, 
które każdej chwili będą mogły być faktycznie wy. 
mienione zagranicą na złoto.

Bilety bankowe w obiegu, które nie są pokryta 
wartościami wskazanemi powyżej muszą być Uflj 
całości pokryte: Ą

aj wekslami; 3
b) zapisem srebra według wartości w  złocie; ]
c) zapasem polskich monet srebrnych i bilonem, 

który to zapas nie może jednak przekraczać pię­
ciu procent ogólnej sumy emisyi i biletów bobko­
wych; f

d) zobowiązanie Skarbu Państwa z tytułu Udzie­
lonego Bankowi przywileju emisyjnego do sumy 
nie wyższej nad pięćdziesiąt milionów złotych.

Znajdujące się w  obiegu bilety podlegają opo“ 
datkowanin na rzecz Skarbu w  zależności od sto­
sunku sumy emisyi do wysokości złotego pokrycia 
(złoto, waluty, dewizy), obliczanego co dziesięć 
dni: jeżeli stosunek ten przekracza pięćdziesiąt 
procent, to podatek emisyjny wynosi za dekadą 
jeden przez siedemdziesiąt dwa procent (1172 
proc.); przy stosunku czterdzieści procent do pięć-* 
dziesięciu procent podatek wynosi jeden przez piefi 
dziesiąt cztery pirocent (1]54 proc.) sumy emisyi;; 
przy stosunku mniejszym do czterdziestu procent' 
podatek wynosi jeden przez trzydzieści sześć pro­
cent (1]36 proc.) emisyi.

Bank tyymicnia na każde żądanie złoto na bilety; 
bankowe według ustawowego stosunku z potrącę* 
niem kosztów bicia, badania technicznego i innych 
opłat w  wysokości pobieranej za te czynności 
przez Rząd.

FINANSE

WaBoryzacyai kredytów.
Onegdaj Rada Ministrów uchwaliła wniosek na­

gły p. Ministra Skarbu w  sprawie zastosowania; 
stałej jednostki do kredytów, udzielanych przez in- 
stytucye państwowe i "samorządowe.

Według rozporządzenia tego udzielanie, i prolon­
gowanie kredytów przez instytucye kredytowe prai 
wa publicznego oraz wszelkie inne instytucye pań­
stwowe i samorządowe zarówno osobom prywat­
nym, jak instytucyom i przedsiębiorstwom pań-i 
stwowym i samorządowym winno być dokonywa­
ne w  złotych na zasadach następujących: 

sumy zobowiązań we wszelkiego rodzaju doku­
mentach i aktach prawnych, powstałych z udzie, 
lania, względnie prolongowania kredytów przea 
wspomniane insttyucye,

nie wyłączając weksli 
i wpisów do ksiąg hipotecznych,

będą w'yrażane w  zlotyeh; 
wypłata, względnie spłata przyznanych kredy- 

tów będzie dokonywana w  markach polskich.
Przepisy powyższe stosują się analogicznie da 

procentów i prowizyi wszelkich kosztów, związa­
nych z wydaniem i spłacaniem pożyczek oraz da 
potyczek hipotecznych i wszystkich innych pożyy 
czek terminowych, udzielonych, i p colon gfr 
wanych po dniu wejścia w  życie rozporzą­
dzenia niniejszego, wreszcie do otwartych kredy­
tów i wszelkich innych udzielonych w formie ra­
chunku bieżącego.

Weksle-markowe mogłyby być przyjmowane dq 
dyskonta_

tylko w ciągu trzech tygodni 
od wejścia W życie odpowiedniego rozporządzeni^ 
o ile zostały wystawione przied tym dniem i do 
terminu ich płatności w  chwili dyskonta nie pozo­
staje więcej niż 4 tygodnie.

W P ŁA T Y  NA  POCZET PODATKU MAJĄTKOM
WEGO. P. A. T-iczna donosi z Katowic: Na po­
czet podatku majątkowego wielki przemysł górno- 
śląski wpłacił w zeszłym miesiącu w  tutejszym 
oddziale PKKP. na mocy umowy z Ministrem Skan 
bu dewizami: fr. szw. 1,092.633.80, funt. szterj
135,415.19, 6 1 pół proc. amer. pożycz, dolarow 
5,839, florenów holend. 237.840, lirów włosk. 222.8(1 
kor. szwedz. 216.344.80, koron duńskich 44,882.20,1 
koron czeskich 7,280,524.35, koron norweskiej
30.000, co w  przybliżeniu) dało kwotę 6^01.7DQ fran^ 
W w złotych, ~
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Kraków, 25 stycznia.
■r- R ED U KC YA  W  S ZK O LN IC TW IE  SRED 

ENIEM W S T R Z Y M A N A . W edług nadeszłycli 
no Krakowa wiadomości starania odnośnych 
czynników o wstrzymanie redukcyi w szkol- 
inićtwie średniem zach. M o lo p o ls k j  zostały 
juwieńczone pomyślnym rezultatem. Minister­
stwo oświaty w  porozumieniu z ministerstwem 
Skarbu po rozpatrzeniu postulatów kuratoryum 
krakowskiego oraz delegatów Tow . nauczycie­
l i  i  kół rodzicielskich wstrzymało zarządzenie 
p  redukcyi i poleciło referentom zająć przy 
fchylne stanowisko wohec tych postulatów. Ró 
(Wnocześnie uzyskało kuratoryum znncrnb'*" 
■Zwiększenie kredytów na opal w szkołach.

Ponieważ zamierzona przez ministerstwo wyzn. 
redukcya sił nauczycielskich musiałaby również 
Spowodować redhkcyę liczby naucz.yckli religii 
mojżeszowej w szkołach średnich, prezydyum ra- 
Iuy Wyznaniowej wniosło z tego powodu nrolest 
l'do kuratoryum krakowskiego okręgu szkolnego 
■Wykazując, że nauka religii mojżeszowe] w szk-o 
lach średnich odbywa się tylko przez jedną go­
dzinę na tydzień, mimo, że powinna się odbywać 
przez dwie godziny, a nadto wobec braku- nkwali- 
ifikowanych sit nauczycielskich łączy się już obce 
,nie różne klasy na wsnólną naukę. Redukcya sił 
taauczycietsMćb musiałaby stosunki te pogorszyć 
jeszcze w wyższym sloifniu.

—  O . F IN A N S E  GM INY. W czoraj wrócił z 
"Warszawy prezydent Federowicz, który odbyi 
w  stolicy szeieg konfcrencyi z czynnikami 
rządowym i co do finansów gminy, pKyczeni 
omawianą była sprawa uregulowania oraz 
przyspieszenia wypłaty podatków należnych 
gminie z odnośnych dochodów państwowych.

BTTDŻET M. K R A K O W A . Jak się dowia 
dujemy, prezydyum m. Krakowa opracowało 
w  ogólnych zarysach Lndżet "miny' na rok 
1924. Zwłoka w  ułożeriiu łnulżetu \rvwołana 
została dewaluacyą i wynikła stąd dezoryen- 
tacyą gospodarczą. Bndząt na rok 1924 oparty 
został na obliczeniach według złotego polskie- 
jgc i będzie w najbliższym czasie przedmiotem 
obrad sekcyi skarbowej i rady miasta. N a j­
miększe obciążenie stanowią wydatki admini­
stracyjne, jakkolwiek wynoszą zaledwie czwar 

część pozyrcyi tego działu z budżetów przed­
wojennych.

— NOW A KAD EN CYA  SĘDZIÓW  P R Z Y ­
S IĘG ŁYCH  rozrr jzn ie  się w  sądzie c?.—r 
karnym w Krakowie dnia 11 lutego br. roz­
prawą przeci\v Le.jzorowi Hojzerowd i spólni- 
kem, oskarżonym o zdradę główna, popełnio­
ną przez agitac.yę komunistyczną. Dnia 14 lu­
tego stame przed sądem Jan Zając o zbrodnie 
podpalenia, p o i  zem odbedzie się rozprawa 
przeciw Zo fii Zielińskiej o rabunek i szereg 
irozpraw drobniejszych.
V —  REKORDOW A CENA W ĘGLA. Na kon- 
łerencyi, jaka toczyła się onegd&j w  gazowni 
krakowskiej w  sprawie zaopatrzenia tej insty 
tucyi w  węgiel, stwierdzono na podstawie do­
kładnych obliczeń, że cena 15 milionów mp za 
[l clm. węgla górnośląskiego!, - prze rachowana 
na stałą walutę, jest najwyższą z światowych 
'cen węgla.

* — MIĘSO A R G E N TYŃ SK IE . Gmina m. Kra 
kowa pertraktuje o dostawę dla miasta mięsa 
argentyńskiego. Mięso to kosztowałoby okoh> 
12 i  pół m iliona m p za 1 kg. Sprawa dostawy 
fmiesa argentyńskiego dla' miasta rozpatrywana 
będzie na najbliższem posiedzeniu komisyi 
aprowizacyinej. Jak słychać niektóre instytu- 
teye od dłuższego czasu zakupują mięso argen 
(tyńskie dla swych funkeyonaryuszy. 
r — „O D ZN A C ZE N IE " RZEŻNIKÓ W . W  
■magistracie krakowskim odbyła się wczoraj 
konfereneya w  sprawie ponownej klasyfilcacyi 
sklepów rzeźniczych. Obecną liczbę IR sklepów 
I-sze j klasy zwiększono o 10, jak również po 
mnożono liczbę sklepów ITgicj klasy. Różnica 
w  cenie mięsa między klasą Iszą a Jlgą w y ­
nosi 10 procent.

— PRZYPOMNIENIE NA CZASIE. Magistrat 
przypomina ponowni-e rozpor/ąćlzcnie z dnia 2! ii 
•topada 1923 r,, po myśii którego obowiązani -c;

Wobec kioski bezrobocia w? prz®at#£ts
Wczoraj odbyła się w  województwie krakow­

ski em konfereneya w sprawie zapewnienia pracy 
zwiększającym się zastępom bezrobotnych. W  kon- 
ferencyi, której przewodniczył wojewoda Kowali- 
kowski, wzięli udział wiceprezydenci miasta Sarę 
i Rolle, prezydent Izby handlowej Epstein, przed­

stawiciel związku przemysłowców zach. Mało­
polski inż. Zborowski, inspektor pracy Smyczyń- 
ski oraz naczolnicy wydziałów województwa. We­
dług opinii poszczególnych uczestników konreren- 
cyi klęskę bezrobocia usunąć może jedynie ożywie­
nie ruchu budowlanego, oraz podjęcie robót pu­
blicznych, na co rząd powinien wyasygnować od­

powiednie kredyty.
» * *

W związku z  powyższa konfereneya. dowiaduje 
my się, że wiele zakładów przemysłowych sioi 
wonec groźby wstrzymania^ ruchu z powodu ogól­
nej stagnacyi, a przedewszystkiem z pov odu ol­
brzymich cen węgla. Wiele fabryk obniżyło już 
znacznie wytwórczość i zredukowało robotników 
oraz ilość dni roboczych w tygodniu, inne uczynią 
to w najbliższych dniach. Fatalne to położenie mo­
że złagodzić tylko interweneya rządu w kierunku 
obniżenia cen węgla i zapewnienia pracy dla bez­
robotnych.

f e f e a  i kooperatywy rezygnują z culkrr kontyngentowego
BEśSś&sgssg® sukru zn aczn i® w y i3xa» o d  cen r/n!:cv*s cli.

na rynkowa jest znacznie niższa, gdyż związek cu­
krowni rozporządzając wielkimi zapasami cukru, 
wyprodukowanego jeszcze w roku ubiegłym, sprze 
daje go po 1,400.000 mp., zaś sklepy sprzedają go 
po 1800 do 2 milionów mp., przeto członkow te 
kctoferencyi powzięli uchwałę, by cukru z kontyn 
gentu styczniowego nie przyjmować i oddać go 
cukrownikom do dyspozycyi. Uchwała konferencyi 
została w drodze telegraficznej zakomunikowana 
czynnikom rządowym oraz związkowi cui równi 
w Poznaniu.

Wczoraj nadeszły dla gminy Krakowa oraz dla 
kooperatyw p;er\.sze transporty cukru z kontyn­
gentu styczniowego w- liczbie kilkunastu wago­
nów. Celem przeprowadzenia szczegółowej kąl- 
kulscyi cen na podstawie faklur, nadeszłych z cu­
krowni, zebrali się wczoraj w prezydyum miasta 
przedstawiciele „Zespclu‘‘,ii„Proletaryaiu“ , „Apro- 
wizncyi Miast", „Kolek rolniczych", Spółdzielni 
kolejowej ę miejskich zakładów aprowizacyjnych. 
Obliczenia wykazały cenę 2,200.000 mp. za 1 kg 
cukru grysikowego w hurtownej sprzedaży, zaś
2,400.000 mp w detai-lu. Wobec tego, że obecna ce-

wlościeńcie (ądminislratorzy) i stróże domów u- 
suw-ać nagromadzony na dachach domów i grożą­
cy spadnięciem śnieg i lód, jak również oczysz­
czać chodniki ze śniegu i lodu i posypywać je pia­
skiem, w razie bowiem nieszczęśliwych wypadków 
w :nni zaniedbania narażąt -się na odpowiedzialność 
administracyjną i sądowo karną.

— COLLEGIUM WYKŁADÓW PEDAGOGICZ­
NYCH. Dzisiaj tj. dnia 25 bm. o godz,. 6 wieczo­
rem odbędzie się w sali Kopernika na Uniw. Jag. 
odczyt na temat: „Wychowanie duchowe w szkole 
powszechnej". Prelegent: Dyrektor Seminaryum
nauczycielskiego Dr A. Mikulski. Bilety wcześniej 
u janitora.

— STARANIEM Sekcyi Zdrowia przy Tow'. 
„Ognisko" odbedzie się w  sobotę dnia "26 bm. od­
czyt p. dr Leuchtera na temat „Hygiena życia 
p łc iow e j — w sali Colleg. Nauk, Rynek gł. L i­
nia A—-R. 39. — Początek o godz. 5-tej. Wstęp bez 
płatny tylko dla słuchaczek i słuchaczy wyższych 
uczelni za okazaniem legitymacyi.

— POŻAR MIESZKANIOWY. Wczoraj przedpo­
łudniem w mieszkaniu p. M. Pizanowicza w Dęb­
nikach powstał -pożar wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia sie z ogniem. Mianowicie 9-ietni syn 
pana P. zapalał świecę na drzewku, które stanęło 
w ogniu. Od płonącego drzewka zajęły się firanki 
w oknie, łóżko i inne sprzęty. Ogień zauważył po­
sterunkowy policyi Majchrowrski, który wezwał 
straż pożarną, poczem wpadł do płonącego mie­
szkania i zdoła} przed przybyciem straży ogień 
ugasić. Szkoda znaczna.

Z SALI SĄDOWEJ.
O POCHWALANIE ROZRUCHÓW

Wczoraj odbył się przed sędzią Stuberem w kra­
kowskim sądzie okręgowym dalszy ciąg rozprawy 
przeciw' strażakowi Sikorze, oskarżonemu o pt> 
chwalanie rozruchów z 6-go listopada. Na rozpra­
wie przesłuchano pod przysięgą plutonowego stra 
ży Stryczka, który zeznał wprost przeciwnie ani­
żeli opiewało doniesienie. Po przesłuchaniu tego 
świadka prokurator dr Stawarski postawił wnio- 
sek na odroczenie rozprawy celem skonfrontowa­
nia świadka z drem Michalskim. Sędzia przychy­
lił się do wniosku i rozprawę ] onownie odroczył.

  w *  a *  m v w — p
ryjne przygotowuje okazałe wykonanie tego pięt 
knego dzieła. Poranek odbędzie się w  niećbJelę 3 
lutego o godz. 11 przed południem w  teatrze inŁ
Słowackiego.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Piątek pop.: „Kaiigula", wiecz. „ Carewicz &> 

leksy". t
Sobota: (nowość) „Ptak" Jeazsgo SuaniawskK^g)

TEATR BAGATEL A.
Piątek: „Prawda w  winie" (premiera),

„OPERETKA",
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Katia tancerka".

Z TE A TR Ó W  KRAKOW SKICH .
— „P T A K " JERZEGO SZANIAWSKIEGO jest 

trzecią sztuką tego nieprzeciętnego pisarza, która 
wchodzi na afisz teatru im. Słowackiego. Obsadę 
twoizą pp. Mazaiekówna, Zaklicka, Jednowski, 
Białkowski, Miarczyński, Piekarski, Szymborski, 
Senowski, Brandt, Chodecki, Lubiatowski. Pre­
miera w  sobotę 26 bm.

Dzisiaj popołudniu 0 godz. 3% „Kaligula" K. H. 
Rostworowskiego na 15 popołudniówee szkolnej 
po cenach 50% zniżonych. Następna popołudniów- 
ka szkolna odbędzie się w poniedziałek 28 bm. Bi­
lety do nabycia u prof. Rutkowskiego IV. g;mna- 
zyum ul. Krupnicza 2 Dzisiaj wieczorem „Care­
wicz Aleksy".

— „EW A" MASSENETA. , Ewa" obudziła w na­
sram m ieśN  ■ ,T iclkic zainteresow anie wśród me­
lomanów, *zv. i;.szcza żcj inicjłfljńee ją Tow. Orato-

z DOKUM ENTÓW  c z a s u .
W Zakopaniem rozdaje się w  setkach egzem* 

plarzy następującą odezwe.

(O D E Z W A  SĄDU O B YW A TE LSK IE G O  SPO  
ŁE C Z E N S T W A  POLSKIEGO V  Z A K O P A ­

NEM).

Coraz więcej widzieć się daje wzmagające! 
się zażydzenie Zakopanego, coraz więcej przy* 
bywa tu realności, pensyonatów i  LaniH  ży * 
dowskich a nadto wzrasta coraz gwałtowniej 
frekweneya . gości żydowskich. ;

Tak dalej l/yć nie może. W  im ię jedn'oścS 1 
obowiązku narodowego ratujmy ten najw ięk­
szy kąt przyrody naszej Polski przed tym  ży ­
dowskim" zalewem i zniszczeniem. N ie dajm y 
go sobie wydrzeć żadną siłą.

Wszyscy bez wyjątku brońmy Zakopanego! 
nie sprzedając i nie wynajm ując żydom żad-- 
nej realności, kupując tylko u chrześcijan i 
nigdzie żydów nie przyjmując. Kto Polak fieii 
nie pohańbi swego sumienia i narodowej spra 
wy, ten podejmie hasło: „Swój do swego w  
słowie i w  wyżej wspomnianym czynie".

W  ten sposób uratujemy Zakopane i będzie 
mv je m ieli tylko dla swoich i będziemy się 
tu czuli u siebie, ale pracę tę rozpocznijmy 
naitychmiasŁ

Przewodniczący: Ks. Tobcłak, Sekretarz: Dr 
Hirowski, Prezes: Maryan Jamontt. Członko­
wie: Dr Bartmański, Prof. Kling, posd M. Ko­
złowski, Dyr. Makowiecki, W  Mokrzycki, K. 
Brzozowski, Dyr. Kosiński, Dr Morawski, Dr 
Nowotny, Franciszek Pawica, Prof. Cichocki, 
M. Skibiński, Siedlecki, J S’'eczka, Jan Stop­
ka, prof. Stopowy, Dr Dii, inż. Wesołowski, J. 
Hajec,

*  *  *

Komeutarze oczywiście zbyteczne. Nakładcy 
na odezwie niema. Daty również nie. Działo 
się jednak dla wiecznej rzeczy pamięci w  sty 
czniu 1924, w  czwartym roku istnienia Kon- 
stytucyi marcowej, w  czasie, gdy wszyscy o- 
hywatele polscy bez różnicy wyznania i naro­
dowości pragną współpracy dla siły i potęgi 
Polski.
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L b to  t k r o J u .
SRHtRfAMÓ'ił. Spraw* sżkJbf b«fcraj»kiej, która 

MrtuLła u l^s tylko dorywczo, weszła obecni* tu
iłepsze to ry  dz ięk i u lg o m  w  u m ieszczen iu  je j i  re ­
o r g a n i z a c j i ,  k tó rą  p r z e p ro w a d z i ł  tutejszy  K om . 
lak. org. syon.

T a k ż e  ru ch  o d czy to w y  o ż y w i ł  się. —  D och ó d  
je z a b a w y  tanecznej p rzezn aczon o  w  w ię k sz e j czę­
śc i n a  b ib lio tek ę  h eb ra jsk ą . E fek t  t e n . to z a s łu g a  
,W znacznej m ie rze  pp. W u r z ló w .

T u te jszy  k lu b  am ato rsk i o d e g r a ł  udatn ie  pod  
o fia rn ą  r e ż y s e r ią  p . H a k la  sz lu kę  p. W e in s to ck a  
p t  „Jom — h ad in “ . N a  szczegó ln ą  u w a g ę  z a s łu g i­
w a ła  g r a  p. H a ss a .

-  o----  —■
P O D W o J N E  S A M O B Ó J S T W O . W e  L w o w ie  po­

p e łn ili o n e gd a j w  P a rk u  K iliń sk ie g o  sam o b ó js tw o  
d w a j m łodzieńcy . D en ac i u m ó w ili się  w r a z  z trze  
«ńm pitodzieńcem , żę - p o p e łn ią  sa m o b ó js tw o . T rzec i  
Jednak n ie  p rzyaaad ł. P rz y c z y n a  sa m o b ó js tw a  nic 
tnana.

PRÓBNE W IADOM OŚCI ŻYDOW SKIE.
SSYD WYSOKIM UR.ŻJJDN1KIEM W MINISTE-

R Y U M  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  n a  l i t w i e

P a p  R a b in o w ie *  b . s e k r t ta r z  p o se ls tw a  lite w sk ie ­
g o  w  L o n d y n ie  zo s lń ł n ied a w n o  z a m ia n o w a n y  ple, 
■wsjjym sek re ta rzem  p o se ls tw u  lite w sk ie g o  w e  W a ­
szyngtonie, Jest to n a jw y ż sz e  s tan o w isao , Jakie 
za jm u je  Ż y d  w  lite w sk iem  m in is te rs tw ie  s p r a w  za  
g ran iczn y ch .

I T E C H N I C Z N E  W Y k -S Z T A Ł C E N I E  Ż Y D Ó W .  W  
jŁ ia ro ru s i dochodzi liczba  u c zn ió w  ży do w sk ich ,  
k sz ta łc ą cy ch  się  W  szko łach  techn iczn-o -zaw odo- 
jw ych  do  78% . Z  tego  na e lek tro tech n ik ów  i  ro  
S k łto ik ó w  m e ta lo w y ch  p rzy p a d a  o k o ło  (30%. 

s D Z r r s N  S P O C Z Y N K U  W  Ż Y D O W S K I C H  R O B O -  
j ł J i l c Z Y C H  S Z K O Ł A C H  W  R O S Y i .  J ak  do n o szą  
M  K i jo w a ,  ż y d o w sk ie  ro botn icze  szk o ły  ro z p a t ry -  
JlWaiy kwesturę d o la  spoczynku. D o tą d  w  sobotę  n ie  
p c ż o a o . K w esty %  tąj z a jm o w a ła  się  ra d a  p ed a go -  
łSUauta i  o g ó ln e  .ae$ ran r«..n au czyc ie li. N a  je itaeu . 
lii z e b ra ń  r a d y  p ed ago g iczn e j u c h w a lo n o  uzuao n le - 
> ito lę  za  dzień  sp o czy n k o w y  a le  o g ó ł  n au czy c ie l-  
SUfrwu w y p o w ie d z ia ł  k ię . p rz e c iw k o  tej u ch w a łę .

Ze świata.
a n a n r O Ł O G  b P u k T U .  Ń a g r o d a  z fu n d aey i N o -  

4 * .  S k p ra c e  w  z a k re s ie  m edycyny  z a  ro k  1924 
© Ł z y p a d ła  w  u d z ia le  uczonem u' f iz jo lo g o w i  a n g ie l-  
jłn iem u, p ro f. A r c h ib a ld ó w i H U lo w i ,  i. uczSnem u  
w fem dAjklem u, p r ó f . ’ O tto n o w i M ey erh o ffo ta i.
}  Bilowi p rz y z n a n o  n a g ro d ę  z a  w y b itn e  p ra ce  je -  
gO  tia, polu rfzyo id g ii, a  c iek aw  em w  d an y m  ra z ie  
jjett Iw, W  ja k i  sp o só b  uczony a n g ie lsk i doszed ł 
ik> sławy.
i H U l ,  tak  tam o , ja k  s ły n n y  r a d io lo g  duńsk i, B a h r  
k tó re m u  p rzy zn an o  tak ą  sam ą  n a g ro d ę  za  p ra ce  
% z a k re s u  fiz y k i, je s t  entuzyastyęznym  sp o rtsm a- 
Jnety t, j a k  sam  p rz y z n a je , z a m iło w a n ie  do  spo rtu  
Hha-yniło z  n ie g o  f iz y b lo ga . P o ś w ię c i ł  się, m io n o w i  
fta ę , b a d a n iu  tych  części c ia ła  lu d zk ie go , k tó re  n a j­
b a rd z ie j  p ra c u ją  p rz y  ćw iczen iach  lek fco-atletycz- 
b y u h  1  d r o g ą  t ą  o d k ry ł ta jem n icę  m u sk u łó w .
’ D la  o s ią gn ię c ia  n a jlep szy ch  re zu lta tó w , H i l l  u - 
itynrńł m a te ry a łu  lu d zk ie go , m ia n o w ic ie  p o d d a w a ł  
Ładttu iom  m łodzież , z a m iło w a n ą  w  ćw iczen iach  
A p o rto w y ch  i  jr t le ó w  z a w o d o w y c h .

D o s z e d ł p r ę t e m  d o  o d k ry ć  w p ro s t  ep o k o w y ch  
B i *  fiz y o ło g ii.  N a jw ię k s z ą  je g o  z a s łu g ą  jes t s tw ie r  
jdzeańe d z ia ła n ia  k w a s u  m leczn ego  p rz y  p ra cy  ,m u- 
tekułów . D o w ió d ł  p o za  tem , że  jn u s k u łó w  n ie  m o - 

p o ró w n a ć  d o  m aszy n y  p a ro w e j, k tó re j ptacę^  
Ł rzeba  p od sy cać  p a liw e m , lec z  racze j do  akum u  
fctftora, k tó ry , w y ł a d o w a w s z y , s w ą  s iłę , m usi b y ć  
fenów  n a ła d o w a n y . D o w ió d ł  też zn aczen ia  t len u  
p r z y  p ra c y  m u sk u łó w . W e d łu g  je g o  o p in ii, w c h ła -  
D ia ją c  w  s ieb ie  sto p rocent tlenu , m o ż n ab y  n ie ­
ja k o  b e z  (p rz e rw y  p ra c o w a ć  m uskularn i, w  takim  
D ow iem  r a s ie  „ ład ow an ie ** ich  o d b y w a ło b y  się  

i  n a d z w y c z a jn ą  szybk o śc ią .
" Wyniki badań prof. Hilla zyskały przedeWszy- 
fiklem zastosowanie praktyczne przy badaniach 
.mrunków ciężkiej poracy fizycznej.

Z lialdy.
Kraków, 24 stycznia. 

Depresya na. rynku efektów trwa nadaL Kursy 
t ia r z e  niż wffloraj.

Po  giełdzie robiono*: Jaworzno dr 135.000—
133.C00 po 26 sztuk 118.000 do 123.000, Azot 2.200, 
Nitrat 1.800, Len 4500 do 4.700, W ę g ló w k i  235— 
P ł1! T rU//vmrvtv\VT’ 7500 dn 7 900 Naft i K rosno

. 20.000, Chybie 42.000-43.000, Elektrownia na Sa­
nie 8.000.

»ew ky w obce bu* *wk«wycŁ: Mswy .L*rk 
ItCJW—lO^OOJOe, Paryż 4*5 P M m  144
—149, Zurych ł,7*0«W, Londyn *^D0—%SW.W».

A kcye b a n k o w e , h an d lem * i p n o m j

«nk  Pipotłczm y  
ank V fs ł«p «l»k l  

■JfMfki Bank Krsdyt. 
ew szeessy  Bank Kred. 
ank K om erc ja ln y  I— IV  

i ank Z w . Sp/Znrobkeir.

n isk ie  T #w . kaudl. 
mb d l. Sp . akc. „ I m p t i *

„ łe b k i G leb ’
. H *rlw ig , Peznnń  
*gh 'g?  P« b k a  
arsz.Tow .'i ran*, i Z «  
ie len iew łk i 1— IV  

H.( e jie lsk i, Peznań  
, urewszy 1-111. 
Antem otur* fabr.sar  
Lem iesz- fabr.m aaz. 

-c d rz e j»w * k ie  Z tk ł. G. H. 
.I iz e b in ia - zel. 
aklady a irun ic . „Pocisk* 

c.uta ie lazaa , K raków  
„G śrks* tabryka cementu 
: iergzaćtkis Z ak .G ó r .S .A  
,T e ż «g u -  Le-ir.d laprz.g6 r. 
Ifi akc. przcaa. naft. 1 g . z. 

karpackie le w .  la i iu w e  
Akc. 'le w . satt. „Gaiicya*  
A . ‘i .  dla p izeai. ole ju  akai 
keltka Nafta  
„tekm cie- Naft. Sp. akc. 
„Oikee* T. A.
„fctlifig- trzem , drzew ny I 
„tezet* l ow tz. zakl. kuu. 
syndykat koszyk . K raków  
t uki. przet. U. w 'łrzebm i 
„Agrookeniia"

A . P ia seck i 
raki-, j ie ic e l .  w  C m ie ló w k  
klektr. w  blerazy i»iV 
S. V i. N ie m e jo w s k l 
fa b r ,  ka p e lu szy  w  Myśleń.

C i c t s i s  u t r s H W S k a  a  a n t a  £ 4  Ir . R f. ( P i l !  
i olary fc tanów  Zjedn. hanz. B,Łb0 000 9, S505C0 
frank złety w  kupnie 1,913.1‘CO. bsny ziole 1 ;GO. 00—  
J,r:«O.600- ljŁCO.OLU, pożyczka ziela 11,090— .0 ,5 0 0 -  
10,1.00 m ilio n ó w ia  47B.L09 -  eaO.000 -fcOO 000 .

C tek ii b e lg ia  tranz. iOżCOO, r e i l ią  u a a z . ----------
UdaAak t r a n z .  , H elaudya uanz. ódŚcOOO, Lendyu
iranz. 41,950.600— 41,750.000, N ew y  aerk  tranvakcya 

9,960.000, Karyż tranz. 44lOO;J -1 4  .600, Praga tianz 
28di60 — .8Z250, Ł.zw ajcarja  Iranzskc a 1 / 1 6 9 (0 -  
1750900,‘ W iedeń  tranz^ 140.— iUeclay Uaez. 4i20u0

K i a n i e w a  1 4  b .  n t. (P A T .) O i a i s i e .  aafecye  
Podane cyfry rozhnueją się w  tysiącach Lip. .Uank  
M ałepelsk i, K raków  k lh C '- .b 0 o , i  arna I rzem yslewy  

l .w ó w  2450—  2600 — zi&O, bank  Zw . Sp. Z ar . Poznań  
23(00— 20050, Puls l? 5 0 -1 3 7 e -1 0 0 0 , ó i ld l  S z a - 7 7 a -  
#00, cnk ier V arszaw a — , Cegielski zŚCO— 2525— 2675 
Ursns 4360 -  4/00 -  4600, rarew ezy  2700 -  2«25 -  25ć0, 
Zaw ierc ie  105000-10009.0 , Żegluga — , Polska nafta 
2450— 2/50, b ila  i bw iatła  — —  cm io low  7606-70 u0 , 
I  P. G. — , iu/arackewice 17&80 - l& 000-16za0 , Peciak 
5 5 O O -5 3 U 0 ~6 „0 0 , Zielen iewcki &7 u0 0 - 6t 000  57030, 
Ż yra rdów  95C0OO— lO aCcO d- idoOOOO, GgedorO w  2/000 

25000, T rz e b in ia  --

^ t r i n l i k c y *

9 4  1. 2 3  1.

•/32S-24CO 2 5 6 0 -2 4 0 0
B 3o00 3700
1 3100 ___
| 1406 17 00 -175 0

— 475— 560
| 6 '0 — 700 625— 650
| 22uC0 —

2060— 2150 2 1 0 9 -2 2 6 0
115 — K O 170

i 2 1 5 0 -2 1 0 0 2 0 5 9 -2 1 6 0
eOO-6f>0 _

550 —
—- _

4 6 0 -4 7 6 600
i — __

620*0 -SEO0® 58040 5?509
2 9 1 0 -6 0 2 9 r.OLO -  3 CO
2660— 2709 2576— 2720

-I — —
— —

1 4 0 0 6 -4 0 2 6 4860— 4200
1 4 ś 0 e - * 5 .W 4fe00— 5000

1 54OLO-865C0 Ł cc eo -8 *LO0
20000 2^0 (0

| 15250 15760 16000 16060

i ~~ —
—

— —

■
2675— 2 .0 0 2f00  -  2800
Z 16 0 -22 LO 2 1 0 0 -2 1 5 0

ceoo —
—

900 - 1«60 875— 850
1 LoOO

"i i o O  -  6700' 6Ł0 O -67 00
ZŚ2/.0-2fc6UO 27i 00 -27500

— sSOO-4tOO
fcfeÓO— /OOo 7 j0 0  -7 4 5 8
ib o O -iS O O 1850
2S0u — S000 3209

— —

1?1•V
K aiłbT wywi fartyW ,

#l@#dcwe
ii,lnu nu

C Ie?aa tM M rtka.
Łwdw, 24 słyoam ia  PAT. Giełda. 'Akcye. Danl̂

hipot. 3300—S250, liank przem. 2650, bank powsb 
kred. 450—475, Zieleniewski 54.000, Sole potasową 
31.500—32.500, Siersza elektr, 1300— 1lOOi R .kaza, 
wa 20.000 -19.750, Marynin 6500, poi tow. oud. 7501 

nafta 2900—2925, browary 37.500, Chodorów 27.004, 
—27.750, Gafota 1325—1360, Tohan ly00, Cfnfełóy* 
7500—7300, Niemojowski 2800—2850, O jk o s  24.50^ 
—25.000, Parowozy 2550—2400, Pezet 850— 900. P<*‘ 
cisk 5000—5200, Siersza górnicza 30.o0ó—37.200.

r i t t t ia  in it ia H ik ii
W sttCtcó. 2 4 P n  I. (P A T .) D aw lzy eA m ste rd itm  M 24»

Zagrzeb i Belgrad 812 Berlin  15-90 ( n  b ilion ) Brukw ią  
287 4, Pndajitszt 241, BnkSreszt 8Dj, C k ry e tu i .  999* 
!'openkag* UthO, l endyu 299.000, Madryt 9990, Mm 
dyelan 5024, N ew y  Jerk 70915, Paryż 3162, Praga Z061
..efia 504 Sziokkulm  10170 W a r s z a w a  (zalOOOw
( Kr y ch  12225, Dolary 70Sti0, Belgijskie 2839, dniskią 
11480, w.araa niem iecka la  38, angielskie 297.899, baM/ 
resk ie  3123, holenderskie 25050, w łesk ie  1060 jkg.w* 
słow iańsk ie 811, aerw esk ie  0510, peiskię 71— 
riisauńgkifc 160, szwedzkie 17(10,. szw ajcarsk i* 1US44J 
L iszya isk i* 88(0, czeskie 2690, w ęgiersk ie  192

S i d M t i  t k r i f f i s k a  

keftcewa kursa ć e w n  w ślarlinla 1 23 bM,
(P A i )  cyn y  w  m ilionach Am sterdam  15M l 00 Bnenes 
A ires K otu Os, bruksola 171077, Chrystiania 6i95«S, 
Kopenhaga 6/5500. tjziokholui 1087/76, Helsinglóra  
1033Ł5 .ochy 18*014 Loadyu 17,68j.750, N ow y  lerlą  
4,180.6(0, ra ryż  1856.e dzwajcarya 723686, Uisz)tania 
«'o(S57'., jap ea ia  18,63U0, t c lg ią d  4/972, ttió de Jsaeire  
4 4 38a «, . ( ledeu 58361, Praga l z l b i t ,  budspeszt liOtted, 
u e lla  50174.

€ I@ Ia£a zu t y k Ii s B:-' .

Zurych. 24 stycznia. Zamknięcie giełdy: Ho- 
landya 214,50, Nowy Jork 579 i Irzy czwarte, 
Londyn 24*43, Paryż 25*7.5, Mcdyolan 25‘ lt), 
Praga 16*77 i pół, iiudapószt 00200, BelgrłSł 
062 i pół, Bukareszt 200, Solia 409, Warszawa 
— , W iedeń 00031 i siedm ósmych, .austr. kor, 
stemplowana 000,81 i pół.

M&rkis fc-els-fea w Zurychu.
ŻMrytln Łt4 7 .  P A T . S zw a jca rsk i Ban l'.verein  uo- 

■ w a l  dziś u ito ficya ln iu  W srsza w ę  COfeO(bl) COCO.20.

K fc r lT ;  w
L d l i l t h  k.*> V . P A T . S zw a jcą .sL i B a n k v «rem  ao« 

ł.v/jI uzis uieolicyulaie Lcrlin  cd i'L5 -60138 aa 
b ilion

C t i t e s u a  n « m O j i £ r 3 § (& ,

Nov/y Jork, 23 siycznia PAT. Giełda pieniężna. 
Kurs dzienny 4%, przekaz na Londyn 421.50, prze­
kaz na Londyn na 60 dni 418,50, przekaz na Paryż 
447, przekaz na Amsterdam —■.■—, przekaz na Ko­
penhagę 16.17, przekaz na' Pragę 290, prziekaz nai 
Berlin w płaceniu 23% za bilion.

r ss»r «gm imraT i mh .■ fiT n~ f i

Oficyałny kurs franka złotego w dniu 25 bm.

Frank złoty dla cen tytoniu od 2 0  do 2 7  
bm. 1,SO&.OQO.

Frank złoty dla kolei i poczt, od 1 6  do 31 
bm. *8 ,0 0 0 .0 0 0 .

Zrównoważenie budżetu francuskiego.
P a ry ż , 24. 1 P A T .  Jen e r a Iny s p ra w o z d a w c a  b u ­

dżetu B o k a n e w s k i z ło ż y ł w  Iz b ie  sp ra w o z d a n ie  

o  f in a n so w y ch  p ro jek tach  rząd u . W  k o n k lu zy i sp ru  

w o z d a w c a  p ro s i  Izbę  o  p rzy ję c ie  pro jektu , m o ż li­

w ie  ja\c n a jry ch le j. N a le g a  na  kon ieczność  p rz e ­

c iw s ta w ie n ia  s p a d k o w i k u r s u  fra n k a  jed y n ego  

skutecznego  ś ro d k a  to jes t P rz y w ró c e n ia  ró w n o -  

W A g i  budżetowej. S p ra w o z d a w c a  w sk az u je , i e  ce­

ny n a  ry n k u  w e w n ę t rz n o -k ra jo w y m  pod n oszą  się  

z  w a h a n ia m i w a lu ty , o d z w ie rc ie d la ją c  te w a h a n ia  

w  poz iom ie  cen. D e p re c y a c y a  w a lu ty  p o c ią g a  za  

sobą z  k o le i d e ficy t b u d że to w y . D a le j  cytu je  sp ra ­

w o z d a w c a  p rz y k ła d y  u d o w a d n ia ją c e , że  u z d ro w ie ­
n iu  waluty to w a rz y s z y  z a w s z e  u z d ro w ie n ie  sytu­
a c j i  f in a n so w e j. Sy tuacya  ekonom iczna  F ra n c y i —  
jest n a jzu p e łn ie j z a d o w a la ją c a . B i la n s  h an d lo w y  
p r a w ie  c fiłk o w ir ie  zo sta ł d o p ro w a d z o n e  <io r ó w ­

n o w a g i.  B i la n ś  ra ch u n k o w y  jes t bezsp rzeczn ie  k o ­

rzy stn y  d la  F ran c y i. W  budżecie  o gó ln y m  uu ro k  

b ie żący  W y d a tk i w y k aza n e  są  c y frą  23 m ilia rd ó w  

596 m ilio n ó w , dochody zaś c y frą  23 m il ia rd ó w  

599. B udżet w ię c  o g ó ln y  zo sta ł z ró w n o w a ż o n y  DOZ 

u c iek an ia  się  d o  ja k ic h k o lw ie k  pożyczek .

ZiBBKiew di iHHisldi M l
P a r y ż  P A T .  „M atin “ o g ła s z a  U st Z in o w je w a  do 

k o m u n istó w  fran cu sk ich , W  k tó ry m  p o w ie d z ia n e  

jest, że so ćy a lizm  za p an u je  n ie  d ro g ą  p a r la m e n ­

ta ryzm u , lecz  p rzez  o ba len ie  p ań s tw  b u rż u a z y j-  

nych. D z ienn ik  p o le ca  tę o d e z w ę  u w a d ze  senatu  

am ery k ań sk iego , k tó ry  p o s ta n o w ił p rz e p ro w a d z ić  

ankietę w  s p r a w ie  d z ia ła ln o śc i b o ls z e w ik ó w . i
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Endecy a chce obiąć spadek po p. Grabskim.
Sin Warszawa. (Telefonem). \Vynu: podróży p. 

iWitasa do Poznania zaczynają przybierać wyra- 
ilŁny kształt. Obecnie przestało już być tajemnicą, 
fte przyszedł do skutku nowy pakt między endecyą 
p  Witosem, a pakt ten ma kontrahentom umożli- 
|!Wić ponowne wzięcie rządów w ręce.

W  związku z tern zbierze się dnia 2 i 3 lutego 
rada naczelna Piasta,' gdzie p. Witos będzie się 
starał uzyskać placet dla nowego paktu. W  tym- 
smym czasie odbędą się rozstrzygające narady 
między mężami zaufania endecyi i Piasta celem 
ostatecznego dobicia targu

INowy gabinet angielski objął urzędowanie
l Londyn P A i Dziś rano ministrowie gabinetu 
ffialdwina byli przyjęci przez króla na audyencyi 
(i ziożyli pieczęcie swych resorlów. Gdy opuścili 
(pałac Buckingham, król w towarzystwie ks. Walii 
udzielił audyencyi nowym ministrom, którzy zło 

1 (lżyli przysięgę oraz otrzymali od króla pieczęcie.
Londyn PAT. Dziś popołudniu nowy gabinet od- 

|t>ył pierwsze posiedzenie. M-ncdonald przybył na 
IfForeign Gfliee i objął urzędowanie.

Sna praco mis liii
Loudjn PAT. Pisma omawiając utworzenie no­

wego gabinetu, podnoszą szybkość, z jaką Macdo- 
nald sformował nowy gabinet. Skład osobowy no­
wego gabinetu nawet wśród dzienników opozycyj­
nych nie doznał złego przyjęcia. „Times” wskazu­
je, że 4 teki powierzone zostały ministrom gabi­
netów poprzednich, gdyż objęli je lord Helmsworth 
lord Haldane, Palmore i Ołivier. jednym z pierw­
szych kroków nowego gabinetu będzie zdaniem pi­
sma udzielenie poparcia Lidze narodów w jej pra­
cach w dziedzinie socyalnej i w pracach politycz­
nych.

Zboże z podatku majątkowego spr edr-ne b i­
dzie zagranicą.

Sin Warszawa. (Telefonem). W tych dni a cli wy­
jeżdża zagranicę p. Chrzanowski, który zajmie się 
sprzedażą zboża, składanego przez ziemian na po­
czet podatku majątkowego .Uzyskane kwoty słu­
żyć będą na zapłacenie zaliczek na pcdaiek ma­
jątkowy.

Bukareszt. PAT, Dnia 3 lutego br. przybędzie do 
Bukaresztu kanclerz austryacki ks. Seipel i auslry 
acki minister spraw zagranicznych Grucnberger 
dla złożenia wizyty rządowi rumuńskiemu. Goście 
austryaccy zabawią w Bukareszcie trzy dni. Buka­
reszteńskie koła polityczne uważają tę wizyię za 
uroczyste stwierdzenie dobrych stosunków austry- 
acko-rumuńskich oraz dążenia rządu austryackle- 
go do ich wzmocnienia. Również najlepsze nadzie­
je można żywić co do stosunków rumuńsko-wę^ 
gierskich. W  chwili obecnej wznowione właSnle 
zostały w Bukareszcie rokowania z delegatami wę 
gierskimi, celem rozwiązania szeregu spraw po­
między Rumunią a Węgrami dotychczas nie roz­
strzygniętych.

REPERTUAR E EN
WANDA: „Ich troje".
REDUTA: „Bratobójca4̂ 1/

O M

Nowa Drukarnia Dziennikowa
p rzy jm u je  w sze lk ie  zam ó w ien ia  w zak res 
S ru k a rs iw a  w ch od zące , w  szczegó ln ości 
d ru k i b a n k o w e , k u p ieck ie , p rzem ysło w e, 
re k la m o w e , czaso p ism a i d z ie ła , w yk on u jąc  
ta k o w e  sta ran n ie , szyb k o  I p o  e o n a c h  

: u m iarkow an ych . :

w Krakowie, przy ulicy Orzeszkowe! 7 .

FERROMETAL
K rak ów P cd gćrze Brodzińskiego 9 .

Metale Półfabrykaty Żelaza 
Surowce Cheintikala

dostarcza natychmiast po cenach stałych:
miedź ołów
mosiądz antymon
cynę surowiec odlewniczy
cynk hema.yt

feifomangau 
ferrosilicium 
żelazo sztabowe 
żelazo taśmowe

kwasy
sole
siarczany
etc.

gwoździe, blachy żelazne, blachy pocynkowane, blachy cynkowe.
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Iłste tHintiiŁi
i mtynowayy ped* 
t°t* 1 »̂ lu3«eml wa»& ulcoŁnoml 1 naj- 

ltpeMAd raferentyami, epecya- 
tiehi w zakreifia naak w chodzą­
cy rłi w  program gima. klasy oz., 
poszukaj* tą drogą z braku zna- 
Jdkicfślii atoaunków miejscowych, 
posady na u «iy  cielą domowego 
a  inteL, lepcie] rodziny żyd. V  
Krakow ie lub na prowiaeyi, ze 
WzgJęda na możność odbycia 
•tudyów  prawniczych. Zgleszt- 
nia wraz z podaniem waranków 
utrzymania i mieszkania upra- 
asa się skierować do Ad. N. Dl. 
p^d ,SeieaUa“ . 13*4

Unnin w ieiki lezykon  „M eyera*, 
U śp ię  opraw. w skórę. Zgłosze­
nia do Adm. Nowego Dziennika
pod „L e iy k o n 1

a  Bąk La |MACAZY»f MSWlt| Se. Bas i r

• S
B

SypieJ&ie,
Krzesła,
Łóżka,
q ip, biurka, 
Deszezuiki,

Elążerfci,
Bujaki,

40

iw w e fe ia afci Btwfm mmm
(zorgOTi^owa^e na w -óf f f gn :

m  &_ M M f l N i J l I J S A
zaprz. rzeczoznawcy sądów, i rewidenta dla Spółdzielni 

z ramienia Rady Spół&Jelczej Min. Skarbu

obecnie: K rabów , ni. Poselska 22 (Hotel liniowy
T t ia fo n  Ul ^622.

Adres listow y: Krabów, I „  Skrytka pocztowa u l .
Sporządza bilanse i zamknięcia ksiąg, przeprowadza 
stałą lub czasową kontrolę ks-ęgowoćci. Założenie 
1 sfą ; liandiowycli i obrotowych oraz prowadzenie 
tychże Reorgeuizacy*. o .ar regulowania zaniedba— ) 
buchalter yi, Wykonuje czynności tak w  miejscu 

jak t na prowiucyi.

i pisząca biegle aa maszynie 
i szybko stenografująca po 

' polska, absolwentka 4-Jet 
i niego kursu Akad. rlanal 
i zostanie przyjęta. Zgłoszę 

u iapod  .Absolwentka" do 
b nra ogłoszeń Stattera, 
Rynek gł. 8. 123

▼ V f W 7 V V

Rurhaltor i kor*sPondeut obej
uOtnanCl m it posadę naiyeh 
miaot w  biurze Jab interesie. 
Z g ło s rA la  pad „Zdolay* do
Adaa. N?Dz.. 74

Pnrc@Î  b m
z bocznicą przem ysłow ą kup5 lub w ydzierżaw i 
P e ls E ia  S p ó ł k a  W c g l o w a  w  Krakow ie, 
ul. Andrzeja  Potockiego 8. Tel. 4075. 122

Biuro z urządzeniem
telef. do dyspozycyi, zdolna siła, tylko dla 
poważnego przedsiębiorstwa handlowęgo do 
podnajęcia. W iadom ość: Kancel. adwokacka, 
Podgórze, ul. Lw ow ska L. 24. 95

Już ^ y f :c c Bf 3 d ry k y  Bymcr

»9K O M A H ffi

Polsce miesięcznik m łodzieży żyd. (w  języku ' polskim).

m yśl syonistyczną wśród

jo ćyn y  w  całej

„ M o r ia ł t * *  szerzy, szczerze i bezpartyjnie, 
społeczeństwa żydow skiego.

„ M o r la ł t * *  udziela dużo miejsca sprawom żyd. m łodzieży akad. szkolnej. 
, fH o r l f * h “  ma zapewnionąwspółpracę wybitnych dziennikarzy żyd.wPolsce 
„K o r ia h “  ma stałych czyteln ików  w  całej Rzeczypospolitej Polskiej i dla­

tego ogłaszanie w  niej jest połączone z w ielk iem i korzyściami.

DO N A B Y C IA :
W związku „P ricd iw Ik K ssm cE ia r^ , [fraków , SU*3cSei% 15, oflc. 

Adres R edakcyi i A dm in ijtraey i: L W Ó W , C h o d k i e w i c z a  6 .

(Żyd.), w śred­
nim wieku, 0D> 

ziłajom ionej z prowadzeniem  kuchni poszukuje 
leDsza rodżina ż y d ó w k a  Posada zaraz do 
objęcia. Zgłoszenia pod „Czysta  i sumienna35“  
przyjm uje Adm in istracja  N. Dziennika. 114

Hortcwn'*
Ł€?XN i ŁtSrErKIND 

K r a k ó w ,  n l t e a  L . 7 7 .

Poszukujem y na jeszcze kilka okręgów  
hurtowników, k tórzyby objęli na własne 
rachunek sprzedaż powszedLnic zneuyck

*z t¥ sę 3 s5 łl«h  8

Fabryki w Goteborg, w  Szwecyi, w Berlinie, 
j w  Essenie n/R., w Gdańsku i Norynberdze

o « i l*T *a w «rŁ r-  SBw.-t*..*.- G a  - ' ' f  SL

i i 1
Z* ĄDAJCIE Lr XV D  Tl A T V  NAJLEPSZEJ

wszędzie kit.-.-.; Ir / i  I  I  w skakSKjAKI
(P O L E C A M Y  C E J L C N S K ^  K r .  9 ,  C K L IC IL f.  N r .  ŁJ-

Powszechnie znanej w Polsce

Przedwojenne! Firn;
T-WO HANDLU HERBATĄ

E AZYLI PERŁOWi Sw
ZAŁCZOKEJ W 17.67 ROKU

Oddział *  Warszawie, b  arSZatt O t ffkC  5 2 . 1(118-50.

hurtownia papieru i przyborów  piśm iennych

j j | l i c a . M o s t o w a  Ł .  6
poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn
po cenach nader przystępnych,
oraz dobrych w a r u n k a c h  s p r z e d a ż y .

n

ii n

^KHMAÓ4 ^

P tiiH k iw e R l s ą u n e r f  Iczni a j t i t l  d o b rz e  w p ro w ad zen i w  b ra n ły
k o lo n ia ln e j. itss

Fabrykat: *
M&schlRcnfabrikAicigKfciirg-FżUrnfecrs&.G 

leżącego systemu z ciężkiem popędowem Itołei J 
kompletny z wszelkiemi przy borami i .u rai, * 
W znakomitym stanie do obejrzeń u jeszcz 
■w pełnej pracy, sprzeda;? lSfif

W © i § ” j C H W E I K  Ł  C f  Iow. Z 0. Ł
BtUKO łtiSYNIEItSKPE:

Gdańsk, Dominiki wali 9. Adres tel. , 7ew(

Absolwentka
rządowo upoważnionych kursów handlowych 
Prof. N ycza  z egzam inem  obejm ie posadę

w  I C & f ó  & i c a c h
| najchętniej w  banku. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi N ow ego  Dziennika pod „B iu ro “ . 1Ł7I?

Nakłcdęm Gal, Sp. Wydawn. Red. Nacz Ign. ScŁwarzbart. Red. odpow. Jakób Freund. Nowa Drukarnią Dziennikatya, Orzeszkowej 7.


